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Numer pojedynczy 


kosztuje 10 centów. 
PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ : 
Bióro Administracyi „Czasu* w rynku pod L. 88 w doma p. Kirchmajera na dole, 
austryackie. 


tudzież wszystkie Urzędy pocztowe 


Kraków 1 Maja — Piątek. 


Przyj 


OGŁOSZENIA, ODEŹWY, UWIADÓNIENIA, DONIESIENIA Wszelkiego rodzuja, sa opłatę : 
od wiersza drobnego xn jednorazowe umieszczenie 8 oentów, za następne po 6 ówntów 
Do każdego obwieszozenią załączyć należy 80 óeńtów śm opłatę stępiowz sa kałdorzzowe 


umieszczenie, 


LISTY niefrankowane nieprzyjmują się. 


ym 06 


Rok 


1863. 


muj sy się: 


LISTY x pieniędzmi przówyłane byś winny frańko do bióra Administrasi „Ozzzę”. 
LISTY reklamacyjne niezapieciętowane nie ulegają frankowanie. 


RĘKOPISMA nadzyłane Redakoyi nie swraónją się | niszosone będę. 


=> 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 


Z dniem 1go maja można prenumerować 
na Ozas do końca bieżącego kwartału: 
Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową: 


za miesiąc Maj . . . . .- 2 zł.a.25 c. 
» „ Maj i Czerwiec , 4 „ 25 , 
za pół kwartału od 16 Maja 

do końca Czerwca . BZ MS 


W Krakowie zaś pozostaje jak dotąd. 
Przedpłata miesięczna przyjmuje się 
tylko od 1go do ostatniego dnia miesiąca. 


Kraków 30 kwietnia. 


Pod Piotrkowem Żydowskiem korpus mo- 
skiewski uchodząc przed powstańcami, wpar- 
ty został do księstwa Poznańskiego. Nie- 
znane nam jeszcze dokładnie wszystkie 
szczegóły tego wypadku, którego zresztą 
nie militarną ważność oceniać tu zamierza- 
my, lecz odniesiemy go do zasad neutral- 
ności i do domyślnych warunków konwen- 
cyi z d. 8 lutego. Rząd pruski przez pomie- 
nioną konwencyę, której doniosłości wy- 
parł się nietylko w swoich dziennikach ale 
iw izbach przez usta swego naczelnego mi- 
nistra, daje czynną pomoc Rosyi przeciw 
powstaniu, które nie jego krajom zagrąża. 
Jeszcze w początkach powstania oddziały 
straży granicznej i kozaków wpierane z wo- 
jewodztwa krakowskiego do SŚzląska nie- 
tylko nie bywały rozbrajane, lecz z całą 
bronią i rynsztunkiem znajdowały przyjęcie 
pod pewnym względem uroczyste ze strony 
władz pruskich, i przeprowadzane przez kra- 
je pruskie na inne miejsca, wracały znów 
do Królestwa Polskiego, a nawet wkracza- 
ły tam skutkiem skombinowanego z innemi 
oddziałami wojska rosyjskiego planu. Tak 
więc neutralne territorium pruskie służyło 
moskalom jakoby za obóz oszańcowany, 
z którego bezpieczne robić mogli wycieczki. 
W tym samym zaś czasie powstańcy wpierani 
do Prus zupełnie innego doznawali przyję- 
cia, które nietylko prawom międzynarodo- 
wym, ale prawom ludzkości sprzeciwia się, 
tak dalece, iż cywilizowanego państwa u- 
rzędnicy i wojskowi nieustępowali i nieustę- 
pują w okrucieństwach moskiewskim hor- 
dom. 

Gdy atoli przeprowadzanie i przewoże- 
nie na kolejach pruskich moskali, a w o- 
góle cała konwencya prusko-rosyjska zwa- 
liła na Prusy niebezpieczeństwo wdania się 
obcych mocarstw, rząd pruski przycichnął 
nieco. Wprawdzie nie zaprzestano prześla- 
dować i katować schwytanych powstańców, 
a przyjmować po przyjacielsku patroli koza- 
ckich, podejmować w nadgranicznych mia- 
stach komisarzy rosyjskich wojskowych, u- 
dzielać im doniesień o ruchach powstań- 
czych, przesyłać ich depesz, a tamować 
przesyłanie telegramów nieprzychylnych Mo- 
skwie, słowem nie zaniechano wszelakich 
przyjacielskich usług; ale od not paryskiej i 
londyńskiej przeciw konwencji, już nie prze- 
wożono więcej oddziałów wojska rosyjskiego 
przez Prusy, ani nie ścigano z niemi wspól- 
nie powstańców na teritorium Królestwa 
Polskiego. Drobnych usłag oddawanych Mo- 
skwie przez Prusy, patrolowania prusaków 
w polskich pogranicznych powiatach dy- 
plomacya zagraniczna nie śledziła tak czyn- 
nie, jakby to nastąpiło, jeśliby chciała in- 
terwencyi pruskiej użyć za powód lub po- 
zór do zaczepienia Prus. 

Wypadek atoli świeży, gdzie pod Piotr- 
kowem przebył granicę pruską ku Jeżycom 
znaczny oddział Moskali, przez jednych na 
600, przez drugich na 1000 ludzi liczony, 
nie może ujść tak niepostrzeżenie, aby po- 
stępowanie względem niego władz pruskich 
niemiało być miarą wykonywania konwen- 
cyi pruskiej. Dla tego wypadek ten obok 
swojej militarnej ważności, ma w wysokim 
stopniu ważność polityczną. Czy wojsko ro- 
syjskie zostanie rozbrojone 1 zatrzymane jeń- 
cem, czy tylko rozbrojonem będzie i ode- 
słanem bez broni do pierwszej bezpiecznej 
stacyi Królestwa, gdzieby je przyjęli swoi, 
lub czy po rozbrojeniu, broń i konie będą 
za niem posłane, by zaopatrzeni we Wszy- 
stkie potrzeby i pod opieką pruską uorga- 
nizowani, mogli niespodziewanie uderżyć na 
polskie oddziały? 

Zaiste powstanie polskie nie z samą tyl- 
ko Moskwą ma do walczenia, chociaż prze- 
ciw niej tylko broń podniosło. Przyjaciele 
i wspólnicy opierając się na kartelach, kon- 
wencyach i innych może bardziej niż tamte 


tajemnych umowach, jeśli nie bezpośrednio, | pienia Bawaryi, Wiirtemberg opóźni się może nie-|mów, mogą tylko 


to przynajmniej pośrednio niosą pomoc Mo- 
skwie. Dyplomacyą państw przyjaznych Pol- 
sce lub neutralnych, albo tej pomocy nie 
dostrzega, albo nawet dostrzegając milczy, 
wiedząc, że notami gabinetowemi nie prze- 
szkodzi temu. Coraz też widoczniej wycho- 
dzi konieczność zdecydowania się, czy na 
dyplomatycznych korespondencyach ma się 
skończyć, czy wdanie się czynne musi roz- 
strzygnąć. Z postąpienia sobie rządu pru- 
skiego z owym oddziałem rosyjskim wpar- 
tym pod Jerzycami będzie można wnosić, 
czy i jak dalece rząd pruski zważać będzie 
na remonstracye obcych rządów, a zatem, czy 
i jak dalece przekonanym jest o ich szcze- 
rych chęciach, a nawet o możności ujęcia 
się za Polską. Z tonu półurzędowych dzien- 
ników pruskich niewidać ostatniemi czasy, 
aby Prusy lękały się zaczepki francuskiej, 
a jednak przed niewielu tygodniami obawa 
ta tak była widoczną w urzędowych sfe- 
rach pruskich, że podczas obchodu pamiąt- 
ki powstania pruskiego z r. 1812 nakazano 
omijać samą nawet nazwę Francuzów, ja- 
koby to nie przeciw Francyi powstały Pru- 
sy przed półwiekiem. Obawy tej już dziś 
nie dostrzegamy. Zapewne Prusy zapewniły 
się, że Francya nie będzie tak gorąco brała 
konwencyi, jakby ją brała przed niedawnym 
jeszcze czasem, albo zapewniły się, że w 
razie wojny z Francyą nie pozostałyby o- 
puszczone przez Anglię i Austryę, jak się 
na to zanosiło. Dziś juź nawet dziennik p. 
Bismarka mówi wyraźnie, że ponieważ po- 
wstanie polskie zagraża i krajom sąsiednim 
a nawet całej Europie niepokojami, jak to 
przyznał p. Drouyn de Lhuys w nocie z d. 
10 kwietnia do księcia Montebello pisanej, 
przeto słusznie Prusy zabezpieczyć się musia- 
ły przeciw temu niebezpieczeństwu zawie- 
rając z Rosyą konwencyę 8go lutego. 

Zobaczymy więc, czy gabinet pruski z 
okazyi wejścia Moskali pod Jerzycami nie 
zechce odwołać się do prawomocności tej 
konwencyi, lubo się jej dotychczas wypierał. 
Zachowanie się zatem Prus w tym wypad- 
ku, a następnie zapatrywanie się nań Fran- 
cyi może dać klucz do zrozumienia polity- 
ki obecnej chwili, 


Onegdaj zamieściliśmy na tem miejscu list 
z Paryża, pisany ze stanowiska francuskiego, a 
zajmujący się wyłącznie obecnem stanowi- 
skiem sprawy polskiej, Przywięzując ważność 
do zdania autora tego listu i następnie ocze- 
kiwanych od niego, kładziemy i niniejszy 
list jego na tem miejscu, jako więcej ogól- 
nego położenia dotyczący aniżeli spraw czy- 
sto francuskich. 

Paryż 25 kwietnia. 


CO W wielkich enropejskich kwestyach nie trze- 
ba nigdy sądzić o zamiarach rządów z pozorów, 
lecz raz oceniwszy ich interes, uważać raczej przy- 
bierane pozory za Środki. Muiemam, iż wielceby 
się mylono, gdyby wnosić chciano z pewnej oglę- 
dncści chwilowej pół urzędowych organów w apra- 
wie polskiej o zmianie zapatrywania się rządu. 
Mogę zaręczyć, że pod tym względem termometr 
w sferach oficyalnych ani się podniósł, ani też 
spadł o jeden stopień. 

P. Budberg w rozmowie z p. Dronyn de Lhnys 
żalił się z pewną żywością na ton urzędowej pra- 
sy. Z drugiej ześ strony Świat finansowy przestra- 
szony ciągłym spadkiem kursów, żądał zaspokoje- 
nia. Ten ostatoi wzgląd zdaje mi się przewążył. 
Hr. Persigny i książę Moroy dzielili obawy finan- 
sistów i całą swą powagą starsli się wpłycąć na 
pewną zmianę tonu dziennikarstwa rządowego. Nie 
znaleźli też żadnej opozycyi, albowiem uznano tę 
zmianę za nader właściwą w najdelikatniejszej 
chwili negocyacyj. Dodać jednak winienem, iż do- 
wiaduję się, że książę Mornay jest wielce przeci- 
wny wszelkim krokom, któreby w bieżącej spra- 
wie mogły dać nawet pozór zerwania z Rosyą. 

Tyrcezasem akcya. dyplomatyczna postępuje na- 
turalnym biegiem, lecz pod nader Bzczęśliwemi 
wróżbami. Poruszając ksestyę polską Napoleon III 
wiedział dobrze, iż poraszy zarazem wszystkie nie- 
ugrantowane obawy i podejrzliwości tak mniej- 
szych jak większych państw. Wykazać, iż właśnie 
te obawy pochodzić jedynie mogą z dalszego nie- 
załatwienia sprawy polskiej, dowieść, iż rozwiąza- 
nie zadania do Earopy nie do Francyi należy, by- 
ło tradoą lecz wzniosłą misyą. Związawszy już 
akcyę dwóch wielkich mocarstw ze swoją, Napo- 
lecm III chce jeszcze i dać i otrzymać od innych 
państw gwarancye zdrowego zapatrywania się i 
ewentualnie. umiarkowanego godnie podezas 
przebiegu sprawy polskiej. tym celu wzywa 


co Z powoda nieobecności króla, Tak więc Prnsy 
staaowić będą jedyny wyjątek i pozostanie im mo- 
że tylko wybór między człkowitem odosobnieniem 
lub zwrotem zupełnym w niebezpieczny kiernuek 
kowencyi 8go lutego. 

O ile przewidzieć podobna, odpowiedź gabinetu 
potersbnrakiego będzie grzeczna w formie, lecz za- 
razem odmowna i Weale nie giętka. Być jednak 
może, ża się mylę. W każdym razie gabinet pe 
torsburski przeciągnąć zapewne zechce układy. 
W przypadku prawie zaś niemożliwym nagłego i 
gwałtownego zerwania, który tu stawiam jedynie 
dlą zaspokojenia nejtrwożliwszych, wojna gdyby 
wybuchła, już tem samem dilaga byćby nie mogła, 
gdyż morze któreby w takim razie za podstawę 
operacyjną służyło, zbyt wcześnie zamarza. W ra- 
zie więc wojny, będzie ona krótką, zlokalizowaną 
i dla tego nie podniesie żadnej jnnej kwestyi p:ócz 
polskiej; dla tej samej przyczyny możnaby przewi- 
dywać wojnę w dalszej nieco przyszłości. 

Gdyby więc nawet Fraucya wywoławszy ogólaą 
akcyę dyzlomatyczną sama miała następnie stać 
się wykonawczynią życzeń Europy, to i w takim 
razie obawy trwożliwych są bezzasadne, albowiem 
prowadząc sama wojo, albo jej nie zacznie tego 
roku albo zacząwszy, Śpiesznie ją zakończy. 

Są jednak w rsądzie tutejszym indywidualaości, 
które żywią jeszcze nadzieję bezpośredniego zwią- 
zania akcyi Francyi i Anstryj. Mniemanie to pa- 
nuje podobno głównie w Tuileryach i' w minister- 
stwie spraw zagranicznych, w Louvrze zaś mniej 
zdają się być pochopni do odżywienia raz zawie- 
dzionych nadziei, Utrzymują tutaj, iż w Wieduin 
panuje wielkie rozdwojenig co do kwestyi polskiej. 
Pczypisują p. Schmerlingowi wszystkie obostrzenia 
w Galicyi. Zapewnić mogę, iż książe Metternich 
nie nie wiedział o iustrukcyi wydanej przez hr. 
Mensdorfta, którą tutejsze dzienniki wydrukowały. 
Książę pokazał się bardzo zdziwiony i miał po- 
dobno zażądać w Wiednin objaśnień. Przekonanie 
które ta wiele osób dzieli, iż w chwili stanowczej 
nastąpi zmiana w gabinecie wiedeńskim, zdaje się 
być ugruntowanem. 

Nie można się dziwić, jeżeli pomimo nadziei 
pokojowych rząd tem sumem że musi przewidy- 
wać wszelkia eweatualuości, z niecierpliwością o- 
czekuje wiadomości z Meksyku. Czyż można było 
kiedykolwiek przypuścić, iż Meksyk będzie miał 
jakąkolwiek styczność z Warszawą? Dziś przecież 
wzięcie Paebli lab Meksyku wyjsśnić zdoła nie 
mało sytuacyę europejską. Najserdeczniejsze sto- 
snoki panują między Tuileryami a Palais Roy2l. 
Książe Napoleon chciał się widzieć i widział się 
w tych dniach z Cesarzową Eagenią, podobno 
wzajemnie byli nader z rozmowy zadowoleni. Książe 
potrafił uspokoić i ukoić niektóre obawy Cesarzo- 
wej. Zdaje się, iż Książę wyjedzie tylko do Włoch. 
Znane sympatye Księcia dla poruszonej teraz spra- 
wy, zbyt może gorące i przedwczesne odezwanie 
się jego mogą przyczyniać się do tego wyjazdu. 
Jest niezachwianym zamiarem tutejszego rządu nie 
dać nawet z swej strony pozornej przyczyny do 
pogorszenia już i tak grożnej nytnacyj, równie jak 
zrzucenia w razie katastrofy całej odpowiedzialno- 
ści na tych, którym zbywać będzie ną umiarko- 
waniu, 

Oczekiwany ta jest z Rzymu jenerał Montebello. 
Dowiaduje się, iż szanowny jenerał służył dawniej 
w wojsku polskiem i podobno jest gorącym przy- 
acielem sprawy. 

Utrzymują, iż na ostatniej rewii, jeden pułk 
grenadyerów gwardyi i artylerya wołały: „Niech 
żyje Polska*. Nie wielką przywięzywałbym wagę 
do tego objawu, albowiem nieprzyszedł jeszcze 
czas, w którymby podobne okrzyki upoważnionemi 


być mogły. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 28 kwietnia. 


(H.S) Wiadomości z najbliższego nas pola wal- 
ki przychodzą do Lwowa i późno i tak skąpo, że 
niepodobna nrobić sobie jakie takie wyobrażenie o 
tem, co się tam dzieje. Gdy przytem nie brak ladzi, 
którzy z trudnych do wyrozumienia powodów fał- 
szywe Bzerzą wieści, wciskające się i do dzienni- 
ków nawet, trudno najczęściej wiedzieć, co pra- 
wdą a co bajką. bt 

I tak obecnie opowiadáją jako rzecz pewną, że 
cietylko na Wołyniu w okolicy Dabna, ale i na Po- 
dola, gdzieś koło Kamieńca wybuchło powstanie. 
Gdyby obie te wi.ś:i się Sprawdziły, byłyby to 
zdarzenia nader ważne, ponieważ w takim wypad- 
ku na całej przestrzeni Zaborów moskiewskich 
wrzałaby walka o niepodległość narodową. Równie 
ważną jest wiadomość od dwu dni krążąca, że je- 
nerał Jeziorański wystąpił w Lubelskiem na czele 
800 doskonale uzbrojonych ludzi, Za to dowiadn- 
jemy się właśnie, że oddział Lelewela przez nacie- 
rających moskali, został na dwie części rozdzielo- 
ny. Sam Lelewel poszedł Z częścią oddziału w głąb 
krajo, a drnga część zmuszoną zbliżyć się ku gra- 
nicy naszej, nie przekroczyła jej jednak i nie prze- 
kroczy, ile się zdaje, lecz także udaje się głębiej 
w Lubelskie. 

Ze spraw miejscowych należałoby wyłącznie pi- 
gać o codziennych uwięzieniach lub przetrząsaniach 
domów, co wszystko jest U nas na porządku dzien- 
nym. Jednych więżą, drugich wypuszczają, gdy 
inni znowu ucieczką samł się ocalają z więzów, 


rząd jego wszystkie państwa do łączenia się z trzema | które ich niecierpliwią. Przetrząsania domów by- 


mocarstwami i do uczynienia w Petersburgu przed- 
stawień zą Polską. Przystąpienia podobne nadcho- 
dzą ta już. Przedwczoraj nadeszło przystąpienie 
W. Księstwą Badeńskiego. Nie mało zdziwionym był 
tutejszy świąt dyplomatyczny tym pośpiechem zię- 
cia króla praskiego a szwagra W. księcia Michała; 
był on jedaak wskazówką, jak wielką w Niem- 
czech wagę przywięznją do akcyi wywołanej przez 
Francyę. Pojutrze najdalej oczekują tataj przystą- 


wają od dni kilku rzadsze, ale za to odbyło się 
ostatnie dziś o drugiej godzinie po północy u pań- 
stwa Żardzińskich. Odwykliśmy już dość dawno 
od podobnych nocnych Odwiedzin nieproszonych, 
a mianowicie od czasu, gdy patent cesarski z 29 
lipca 1853 r. wszedł w wykonanie. W $ bowiem 
107 ustawy co do postępowania sądowego w spra- 
wach karnych, tym patentem wprowadzonej wy- 
rażnie wypowiedziano, że w nocy przetrząsania do- 


w bardzo nagłych wypadkach 
(in sehr dringenden: Fällen) się odbywać. Jeżeli 
przytem zważymy, że świeżo ogłoszona ustawa o 
nietykalności mieszkań nie jest Ścieśnieniem ale roz- 
szerzeniem ustawy dawniejszej co do praw. przy- 
słagujących obywatelom, możemy słusznie się py- 
tać, jaka to nader nagląca okoliczność spowodo- 
wala władzę do przedsięwzięcia rewizyi w nocy? 
Czy dowiedziano się o jakim zamiarze lub zama- 
chu na osobę lub własność prywatną, czy o nie- 
bezpiecznem knowaniu przeciw rządowi, któremu 
tylko nagłośsią można zapobiedz? Czy istoiała o- 
bawa, że przedmioty zbrodai lub przestępstwa, al- 
bo też osoba poszlakowana o nie mogą ujść rąk 
sprawiedliwości? Jeżeli zaś ustawa wyraźnie za- 
strzega, że takie nocne nawiedzania domów obywa- 
teli w bardzo tylko nagłych wypadkach są dozwo- 
lone, a tej nagłości nadzwyczajnej w sprawach o- 
becnie się toczących bynajmniej dopatrzyć nie mo- 
żemy, jakież są więc powody gwałcenia zabezpie- 
czonych nam konstytnacyą i ustawami praw obywa- 
telskich, Jeżeli bowiem ustawodawca w r. 1853 
m razach tylko nagłości nie cierpiących zwłoki po- 
zwalał przedsiębrać w nocy- przetrząsanie domu, 
czyż obecnie po sankcyonowanej już i w dzienni- 
ku ustaw ogłoszonej nietykalności mieszkań oby- 
watelskich, może być wolno władzom przedsiębrać 
rewizye nocne? Czego więc nie było przed nada- 
niem konstytucyi, dzieje się dziś pod osłoną tejże. 
A cóż mówić o napaściach, jakich dziś doznają 
uieustannie podróżni po drogach ze strony włościan 
używanych do strzeżenia gościńców ? Jakżeż to po- 
godzić z wydaną świeżo ustawą o wolności osobi- 
stej obywateli, jeżeli włościanie mają prawo za- 
trzymywać w drodze i odstawiać do urzędu powia- 
towego, a ten znów śledzić i czasowo nawet wię- 
wić? Niepodobna przypuszczać, by to się działo 
w myśl rozporządzeń najwyższej władzy rządowej, 
która przecież ogłosiła ustawy o wolności osobistej 
i nietykalności mieszkań obywateli. 


Warszawa 28 kwietnia. 


CO W mocy 27 odbyły się rewizye bardzo ści- 
sle w kilku drukarniach, mianowicie w drukarni 
dawniej Hindemitów, w drukarni p. Jaworskiego 
i ionych. Przerzucano cały dom, plądrowano po 
piwnieach, jednakże prócz Driennika Powszechnego, 
który się wydał niepodejrzanym policyi, pomimo, 
że jest pismem ze wazecbmiar karygodnem, bo 
prowokacyjnem, nie znaleziono u p. Jaworskiego 
nie. W drukarci Hindemitów odbitki pamiętnika 
Towarz. Lekarskiego, pisma czysto naukowego, a 
n cale polityką niezatrudniającego się, wydały się po- 
licyi podejrzanemi; zwróciły mianowicie uwagę u- 
stępy rozprawy Dra Falęckiego z Krakowa „o gi- 
mnuastyce*, w których antor objaśnia jak podnosić 
rękę, jak wyprężać mogę itd. Otóż p. Zzngbusz 
policmajster te wszystkie rachy wziął jako przeciw 
sobie skierowane, uczuł się zagrożonym i skonfi- 
skował te przepisy wywijania nogami i rękami 
jako niebezpieczne jeżeli nie dla państwa to przy- 
cajmniej dla władzy policyjnej. 

Księży aresztowanych po 24- godxinnem więsie- 
miu wypuszczono; uczyniono to na rozkaz wyraź- 
ny nadeszły z Petersburga. Snać w Petersburgu 
owo pogwałcenie obrządku kościelnego nie przy- 
padło do gustu jako dokonane w chwili toczenia 
się przed trybunsłem gabinetów sprawy polskiej; 
pomimo, że ten gwałt ani nowym ani niezwykłym 
nie był, przeciwnie był jedoym z wiela, których 
codziennie Polska rządzona przez Moskwę jest 
widownią, trudno zaprzeczyć, że fakt tea w tej 
chwili spełaiony, jest dobrym komentarzem postę- 
powania rządu moskiewskiego w Polsce. 

Po mieście wciąż chodzą wieści o łaskach spaść 
mających na kraj. Łaski te zresztą nie stają prze- 
szkodą w przemyśliwaniu nad sposobem urządze- 
nia i rządzenia militarvie krajem. Projekt jenerała 
Berga zniesienia wszystkich władz cywiluych, pod- 
dania wszystkich czynności administracyjnych, po: 
licyjnych itd. pod zarząd oficerów okręgowych jest 
faktem nie ulegającym wątpliwości; jak to wam 
donoszono, Królestwo ma być podzielone na 200 
okręgów (każdy powiat na 6 lub 7 okręgów 
militarnych). Jedno podobno tylko staje wykona- 
niu na przeszkodzie, a tem jest niedostateczna ilość 
wojska. P. Berg miał się odnieść do Petersburga 
z żądaniem posiłków znacznych militarnych. Pyta- 
nie tylko zachodzi, skąd je Rosya weżmie? o ten 
mały skopuł, o brak wojska gctów się rozbić pro- 
jekt p. Berga, a może i sam p. Berg. Mówią, że w 
razie nie usyskania pomocy wojskowej z Rosyi, p. 
Berg chce się usunąć; jako prawdopodobnego za- 
stęcę, wskazują Anenkowa, dziś gubernatora wo- 
jennego w Kijowie, niegdyś oberpoliemajst a Pe- 
tersburga, który za nadużycia popełnione na tym 
urzędzie, przeniesiony został na gnbernatorstwo 
kijowskie. 3 

Między zamkiem a Petsraburgiem telegraf w cig 
głym ruchn. Ktoś z wysoko położonych osób, mo- 
gących choć przez podsłachiwanie dość praktyko- 
wane w Życiu dworskim, wiedzieć o treści tych 
telegramów, miał się wyrazić, że „w Petersburga 
głowę tracą;* rozkazy idące stamtąd mają być 
vajsprzeczniejsze. Te sprzeczności znaczą grę i in- 
trygi partyj dworskich, które dziś w chwili kryty- 
cznej walkę ze Bobą toczą. Cesarz słaby z uspo- 
sobienia, poddsje się wpływowi to jednych, to dru- 
gich, nie zdolny sobą utrzymać równowagi rządu. 

„Ton pism politycznych moskiewskicb, które, jak 
wiadomo, wszystkie pod srogą stoją cenzurą, jest 
uderzający. Wszystkie głoszą wojnę na śmierć i 
życie, a tym krzykom niewolniczego dziennikar- 
stwa, wtorują adresa zgromadzeń szlachekich, zgro- 
madzeń miejskich itd, Ta bata dziennikarstwa dzi- 
wnie odbija od wiadomej bezsiły Rosyi. 

Mówią, że jenerał Wittgenstein, który przybył tu 
po posiłki, otrzymał dymisyę; powodem niełaski 
są dwie przegrane bitwy i co najgorsza fo, że je- 
nerał przyznał się w raporcie do przegranej. 

Tymczasem osobnym pociągiem wyprawiono zna- 
czne oddziały na linią kolei żelaznej bydgoskiej. 


W Kaliskiem prócz oddziałałów już sformowa- 
nych reorganizuje się oddział Urbanowskiego, któ- 
ry był czasowo rozszedł się. 

Prócz wymienionych i nazwanych już oddziałów 
większych, potworzyły się w wielu miejscowościach 
małe oddziały, które ubocznemi utarczkami, napa- 
ściami z nienacka, srodze dokuczają Moskalom. 

Do takich oddziałów zaliczyć trzeba oddział kon- 
ny eo chwila zmieniający miejsce pobytu pomię- 
dzy Sochaczewskim, Rawskim i Łowickim, który 
szybkiemi obrotami WCIĄŻ unika większych sił nie- 
przyjacielskich, a małe oddziały co chwila znosi. 

Inny zaów oddział w Opatowskiem zyskał sobie 
złą wielce sławę u Moskali za to, że pod Opato- 
wem regularnie nocą znosi placówki. Noc w noc 
dochodzi do miasta strzał od ostatniej moskiewskiej 
placówki. Moskale robią w mieście alarm, stroją 
armaty, wybiegają w kierunku strzała słyszanego 
i napotykają na pustem polu po pod miastem 2ch 
lab 3ch zabitych żołaierzy. O partyzantach, którzy 
tak bezczelnie wzięli sobie za obyczaj codzienne 
<noszenie placówek, ani słychu. 

Dziś to działanie partyzantów ułatwione jest w 
kraju całym współadziałoem włościan, którzy o ru- 
chach moskali komu przystoi, donoszą. 

Wojsku się też bardzo przykrzy taka wojna; kła- 
mią więc na pocięchę zwycięztwa i radziby jaż 
raz widzieć koniec. 

Z Litwy donoszą, iż powstanie tam coraz wię- 
ksze przybiera rozmiary. W powiecie Lidzkim Nar- 
but że swoim oddziałem złapał Moskali na gorą- 
cym uczynku rabunku dworu Nowodworskiego i 
dobrze im skórę przetrzepał i zmusił do ucieczki 
zabiwszy 15 żołnierzy. 

W powiecie Trockim oddział Wysłoucha stoczył 
19go b. m. utarczkę z dwiema kompaniami piecho- 
ty moskiewskiej bardzo pomyślną. Moskali zosta- 
wili na placu 22 trupów, 9 ransych oraz 17 ka- 
rabinów. 

W powiecie Nowogrodzkim mowo zbierający się 
oddział został otoczony daia 19go przez wojsko 
w okolicach Naliboków, chociaż że oddział ten w zna- 
cznej części nie był jeszcze uzbrojony; pomimo 
dziesięćkroć liczniejszego wojska, złożonego z pie- 
choty, artyleryi i kozaków, zdołali powstańcy prze- 
drzeć się przez szeregi moskiewskie, Btraciwszy je- 
dnakże 30 ludzi, z których większ: część hanie- 
bnie pomordowaną została, pomiędzy niemi był 
powszechnie szanowany ksiądz Łaszkiewicz. Dzie- 
więciu zabranych jako jeńców Mosksle porąbali. 


Warszawa 28 kwietaia. 


Krakauer Ztg. zaprzeczyła wiadomvści podanej 
za niemylaą w Czasie o ozólniku Dyr. Gł. Prez. 
w K. R. S. W. do Gabernatorów Cywilnych. Okól- 
cik ten przesyłamy przy tiniejszem do draka w 
tekscie dosłownym ; a tem więcej obowiązani je- 
steście do ogłoszenia go, że Czas jest w nim kil- 
kskrotnie a nie najprzyjaźniej wspomiuany. 

„ . Dyrektor Główny Prezydujący 
w Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych. 
(6) 18 kwietnia 1863 r. 


Nr. 651 
Do 


Gubernatora Cywilnego N. N. 


Dyrektór kancelaryi do interesów stanu wojen- 
nego przy Jego ©. W. W. Ks. Nam. Kr. i Głó- 
wuodowodzącym wojskami w Królestwie Polskiem 
pod datą (22 marca) 3 kwietnia r. b. Nr. 1475 
zakomunikował mi co następuje: 

W wyciągach z raportów Gubernatorów Cywil- 
uych o działaniach wojska od daty bunta w kra- 
ja wynikłego składanych w kancelaryi do intere- 
sów stanu wojennego, gubernatorowie cywilai bar- 
dzo ostro i stronnie wystawiają działania naszych 
wojsk przy katceniu miasteczek i dworów po 
wsiach za ukrywanie buntowników i nie pomija- 
ją nawet nic nmieznaczących wypadków, które są 
kouiecznem następstwem wojay w buntującym się 
kraju. Przeciwnie zaś działa. ia band bautowni- 
czych, czyli jak gubernatorowie ciągle je nazywa- 
ją „partye powstańców* starają się przed- 
stawiać z pobłażaniem tak dalece, że mówiąc o 
znalezieniu różnych ciał osób zamordowanych przez 
buntowników nawiasowo tylko wspominają, że mor- 
derstwo popełnione zostało jakoby przez powsteń- 
ców i tym sposobem rzucają podejrzenie, że woj- 
ska rozstrzelały lub powiesiły te osoby, wówczas 
gdy z innych urzędowych raportów płynie dosta- 
teczne przekonanie, że gwałtowna Śmierć nastąpi- 
ła z wyroku buntowników. W raportach o bitwach 
wojska z buntownikami gubernatorowie cywilni 
jakby na przekorę gazecie rządowej ogłaszającej ` 
straty buntowników w setkach zabitych, najwyra. 
Żniej piszą, ża na placu bitwy znaleziono 5, 6 ciał 
powstańców z dodatkiem konieczoym „obdar- 
tych do naga.“ — Wszystkie te raporta dosło- 
wnie są drukowane w krakowskiej gazecie „Czas* 
prawie jedaocześnie z przesłaniem wyciągów do 
kaucelaryi stana wojennego. 

W raportach burmistrzów i naczelników powia- 
towych pożary i wypadki Śmierci przy spotkaniu 
się wojsk z buntownikami opisane s4 jaskrawemi 
kolorami i umieszczone w „Cząsie* który przed- 
stawia je Europie jako fakta i niezaprzeczone do- 
wody barbarzyństwa Rosyi. Z tego widocznie o- 
kazuje się, że POoMIeniona gazeta mą swych ko- 
respondentów w biarach gubernatorów cywilaych. 

W konklazyi swej odezwy dyrektor kancelaryi 
jenerał=major Różnow oświadczył mi, że powyższe 
wiadomości z rozkazu Jego C. W. W. Ks. Namie- 
stoika Królestwa komunikuje mi do właściwego 
postąpienia, 

Wykonywając rozkaz takowy mam zaszczył we- 
zwać gubernatora cywilnego, aby na przywiedzio- 
ne wyżej okoliczności zwracał baczną uwagę, a 
zarazem przedsięwziął środki aby nadal wytknię- 
te uchybienia i posyłanie raportów i wiadomości 
urzędowych z biór Jego lub naczelników powisto- 


2 CZAS z.Piątku 1 Maja 1868. 


szej zgodzie z mocarstwami Zachodniemi, eo w o- 
bec pewnych insynnacyj jeszcze raz zapisujemy. 
Ale uczyniony na tej podstawie wniosek, że An 
strya nieprzyjażnie zachowuje się względem swego 
naturalnego niemieckiego sprzymierzeńca, albo Że 
nie powitałaby z szczerą radością zbliżenia się 
jego, jest z pewnością nadto przedwczesnym. : Zs- 
wsze jeszcze jest wspólne postępowanie Austryi i 
Prus najwyższym interesom Niemiec; a jak wia- 
domo, nie Austryą temu winna, Że nieosiągnięto 
jeszcze tego pożądanego celu; jeżeli Prusy zechcą 
poczynić potrzebne kroki do dopięcia tego delo, 
to potrafią znaleść Austryg. — 

Słowa te mające na celu stosunki obu mocarstw 
niemieckich w lepszem przedstawić świetle wła- 
śnie zdolne są jak uważa Vaterland wywrzeć prze- 
ciwny skutek. 

Do Gen. Corespondenz piszą z Petersburga , że 
26go kwietaia wyjechali stamtąd gońcy z odpo 
wiedzią mą depesze mocarstw zach.daich w spra- 
wie polskiej; listy zaś z Stutgartn i Drezna dono: 
Sząj;temuż dziennikowi, że: rząd wirtemberski pój: 
dzie-są wezwaniem gabinetn paryskiego i przy” 
łączy się do kroków przez mocarstwa w sprawie 
polskiej przedsięwziętych, Rząd saski jeszcze w 
tym względzie nic nie postanowił. 

Zwołańie Rady państwa na d. 28go maja uwa 
żać: można za rzócz juź postanowiodą. Jeszcze w 
tym tygodnia spodziewać się można ogłoszenie 
dekrétu.. zwołujączgo , jakoteż podobnego aktu 
względem zebrania się sejmu siedmiogrodzkiego. 

Według Presse miało w Radzie ministrów wziąść 
górę zdanie, że ponieważ bezzwłoczne zwołanie 
sejmu weneckiego wydaje się obocnie niepodo- 
buem', ogłoszenie statutu- odroczozem ma być do 
czasu dogodniejszego, gdzie owo zwołanie nie bę- 
dzie więcej miało trudności. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że i Rumuni wę 
gierscy zamierzają prosić o Kongres na wzór sie- 
dmiogrodzkiego. 

Vaterland zamieszcza z Kroacyi wiadomość, że 
jeneraloe zgromądzenie Komitatu: Syrmijskiego 
przyjęło wniosek swego przewodniczącego treści 
następującej: Zgromadzenie zaniesie prośbę do J. 
C. Mości, aby wszystkie w uchwałach serbskiego 
naródowego kongresu z 1861 wyrażone i formu- 
łowane żądania serbskiego. narodu mogły wejść 
w: życie a to na mocy prawa służącego Koronie, 
tndzież aby w. formie królewskich propozycyj 
przedłożono je sejmom krajów, w których żyją 
Serbowie; a tak w tym celu jako też i dla sta- 
uowezego” zregulowania stosunków politycznych 
aby zwołane były o ile to być może jak najspie 
szniej sejmy. W końcu prosi zgromadzenie o po- 
zwolenie zebrania się w powszechny serbski naro- 
dowy kovgres celem uporządkowania spraw ko 
ścielaych i szkoluych. Poczem wyznaczono depu- 
tacyą, która ma udać się z tą prośbą do J. Ces: 
Mości. 

Do Gen. Corespondenz piszą z Warszawy: Sledz- 
two w sprawie naruszenia granicy pod Ulacowem, 
którem Kierował pułkownik Kirejew, już jest u 
kończonem. Pokazało się, że rosyjska straż granicz 
aa bezprawnie i bez Żadnego rozkszu ujęła na 
austryackiem terytorynm powstańca Kiesewettera, 
który schronił się do Galicyi. W skutek tego rząd 
rosyjski zaraz i to z największą gotowością da 

otrzebne zadośćuczynienie, uwolai bowiem w 
ótce Kiesewettóra i odstawi g) na tea punkt 
graniey, gdzie go ścigali strażnicy; oświadcza przy- 
wódzcy straży granicznej: stanowczą naganę za 
owo wykroczenie s zarazem wyraża granicznym 
władzom austryackim podziękowanis za postępo- 
wanie w owej sprawie umiarkowane, pełne takta 
i ze wszech miar zasługujące ua uznanie. Palko- 
wnik Martynow prowadzi śledztwo w sprawie na. 
ruszenia granicy pod Czulicami. 


Królestwo Polskie. 


Bothschafter z 4. 28 kwietuja zamieszcza ode- 
zwę tajnego Rządu Narodowego w Warszawie, u- 
ważając ją za polityczny jego program, Powta- 
rzamy ten dokument w tłnmaczenin z niemie- 
ckiego: i 

„Komitet Centralny jako prowizoryczny Rząd 
Narodowy do Ludu polskiego. 

Współobywatele! W ostatnich czasach zaszłe 
wypadki, dyktatura jenerała Langiewicza i jéj u 
padek, wystąpienie jenerała Mierosławskiego i po- 
zorge osłabienie powstania, wszystko to zachwiału 
głęboko opiaią powszechną, przestraszyło ją marą 
niezgody i wewnętrznych zatargów i wywołało o 
bawy, że niebezpieczna gia namiętuej ambicyi 
świętą Sprawę oawobodzevia ojczyzny xniwe- 
czyć może, sprawy, za którą cały naród tyle ofia: 
niesie, tyle męczesników w więzieniach moskiew 
skich cierpi i tyle krwi azlaghetnój na polach bi 
twy płynie. 

Smutne wypadki tę przynajmuićj przyniosły ko 
rzyść, iż dowiodły jasno, jakby niewłaściwą i nie. 
bezpieczną było rzeczą w obeenój chwili oznaczać 
formy polityczne, według których oswobodzone 
Polska na przyszłość ma być rządzoną, jak rów 
nież niębezpiecznemby było, najwyższy kierunek 
eałój sprawy narodowój powierzać w ręce jednój 
osoby, od którćj zmiennego szczęścia mimowolnie 
losy narodu zależećby musiały. | 

Gdy Centralny Komitet Narodowy lad do zbroj- 
nego oporu powołał przeciw nakazenój przez Mo- 
skali barbarzyńskićj proskrypeyi, którą z właści- 
wą sobie hytrością jako pobór wojskowy przed- 
stawić chcieli, nie przystąpił on do działania ja- 
ko organ pojedynczego stronnictwa, lecz jako wy- 
raz woli całego narodu, i dlatego cały naród poszedł 
chętnie za jego głosem. Wslka się zapaliła, krew 


miejscach; część jedna naszych udała się w kie- |polskiój, a nad nią krzyż, godło zbawienia; cho- 
runku Tanwi. Druga część pod dowództwem Le-|rągiew tę jaż daia poprzedniego jakiś cywilizator 
lewela przedarłszy się przez Moskali poszła w la- |racyonalny z bohaterską energią przebił oficerską 
sy. Straty z naszej strony dosyć znaczne 30 w za-|awą Sżpadą, godząc w samo sorco Maryi, a teraz 
bitych i rannych, między nimi Gustaw Wasilewski | porucznik Eicholtz, widząc żołnierza biegnącego 
i poeta Mieczysław Romanowski; wielka to naro-|atą chorągwią, którą już dobrze znał, pyta: „co 
dowa strata, walczył i poległ jak bohater drogojtam niegiesz*, a na odpowiedź; „„chorągiew pol- 
okupując swoje życie, położywszy kilku Moskali |ską,** zawołał: „to nie chorągiew, to Ścierka do 
padł ugodzony w skronie, przeczucie go nie za: |utarćia..s'* Nio ta jednak kres bohaterskich czynów 
wiodło, bo idąc pełen zapala młodzieńczego, po- | porucznik Eicholtz całą drogę wymyślał nad joù 
święcenia i niezłomnej woli, powtarzał mi kilka |cami, najrozmaitszemi ich darząc przydomkami, 
krotnie, że nie wróci więcej; mówił to z takiem |panu Gr. kokardę polską którą miał na czapce, 
spokojem, ża niedowierzałem całej okropności prze- | nietylko zabrał, ale chciał go za nią bić. Naro- 
znaczenia; dziś z boleścią piszę te słowa, z bole |szcie doszła drnżyna naszych pod wodzą tego po- 
ścią niewysłowioną, bo znając jako poetę, pozna- |rucznika do Pleszewa i ta w więzieniu kryminał 
łem jeszcze jako człowieka, i mnie pierwszemu |nem w ciasnych: złodziejskich izbach kupami na 
dostało się w udziale żegnać go temi paru sło-|gołój podłodze osadzona została. Jeszcze o 11tój 
wami wspomnienia. Cześć jego pamięci! Oddał|w eocy Eicholtz wpadł do więzienia i nakazał żoł- 
Bogu czystego ducha bez cierpień, jedna ' chwila | nierzom aby za nejmniejszem poruszeniem się jeń- 
wszystko skończyła; zle niestety dla czegóż dodać |ców strzelali do nich oknem. Żona dozorcy wię 
jestem zmuszony, że nad ciałem jego okropnie się | zienia Piękaiewskiego zatrwożona tą groźbą zmysły 
pastwiono, nad ciałem bohatera dzicz rozbestwio- |utraciła, i do dnia dzisiejszego ich nie odzyskała. 
ña niewahała Bię rozmaitego rodzaju swawoli do- | Więżciowie o północy inkwirowani byli przez bar- 
puścić; szczegóły są niepodobne do wyjawieniż, | mistrza miejscowego Hanzingera znanego z nione- 
ale serce kamienieje, wstyd ogarnia, że w 19tym | wiści swój ku Polakom, a do pomocy jego dodany 
wieku armia mająca siłę za sobą, i rozpościerają: |był jako sekretarz exkomisarz mięszkowski Tschir- 
ea tą siłą żelazną rękę przemocy, takiemi beze-|schnitz, dawny mieszkaniec pleszowskiego domu 
ceństwami piętnuje swoje zwycięztwa. kryminalnego, w którym karę hańbiącą odsiady- 
Niewiadomo mi eo padło ze strony Moskali, za |wał. Na pochwałę zaś mieszkańców tutejszego mia- 
ręczyć jednak mogę, że majot od strzelców dnia |sta dodać muszę, że tak Polacy jak żydzi wspól- 
wczorajszego w skutek rany umarł w Józefowie; |nemi składkami osładzają gorzki chleb niewoli 
straty muszą być także odpowiednie, widziałem | więżniom naszym, posyłając codziennie obiady i 
na pobojowisku dragi, na których Moskale nosili | wieczerze tym, których zasoby nie wystarczają na 
rannych i zabitych zupełnie krwią sfarbowane;|własne wyżywienie. Niech im Bóg stokrotnie na- 
ilość poległych Moskali późni j podam. Moskala | grodzi ! 3 
poszli nazad pod Józefów, gdzie rozłożyli obóz, a| Któż teraz zaprzeczy, iż konwencya między Pru- 
na drugi dzień pociągnęli do Janowa i Zamoście. |sami i Rosyą, lubo nie była publicznie ogłoszoną 
Nadmienić muszę, że żaden chłop nie chciał pro- |ściśle wykonywaną bywa skoro więzienia pruskie 
wadzić Moskali na nasz obóz, służbę tę pełnił po- |przepełniają tymi C0 przeciw Moskwie walczyć 
rucznik od objeszezyków Petrow, a idąc od Zamo |chcieli. Cóż powie Europa na taką niskonwencyą? 
ścia Moskale gwałtem kazali się prowadzić jakie. [_O6ls: wak 
muś prywatnemu oficyaliście. Moskale w Lubel- 
skiem prowadzą sami wojnę partyzancką. 


wych do pism zagranicznych pod żadnym pozo- 
rem miejsca nie miały. 
Szambelan dworu J. C. K. M. R. R. Stana 
(podp.) Hr. Keller. 


7, Prażki 25 kwietnia. 


(x.) Nie wiele dni upłynęło od ostatniej mej ko- 
respondencyi, a czas jakkolwiek krótki przyniósł 
znowu nowe wypadki w naszem Wieluńskiem. 

Kaliski oddział pod dowództwem Parczewskiego 
złożony z 800 ludzi | m strzelców i kosynie- 
rów oraz jazdy do 80, którą komendórował Mił- 
kowski, party był z Kaliskiego przez znaczne siły 
moskiewskie z Kalisza i Sieradza w liczbie 4 
piechoty i kilkaset jazdy ułanów i kazaków wraz 
z 4 działami polowej artyleryi. 

«Ze wszystkich stron pacierąny forsownym mar. 
szem dostał się w Wieluńskie,. gdzie 22 kwietnia 
pod wsią Ochędzym (blisko m. Wieruszowa) zaslar- 
mowąny został; krótka tam jednak była rozprawa, 
w której z naszej strony padło: jedea zabity i 3 
rannych; moskalę stracili 9 ludzi i ustąpili podą- 
żając do złączenia się z świeżemi. posiłkami ze 
wszystkich stron im  przybywającemi. Ż pod 
Ochędzyna oddział nasz, prayogi do Rudnik (pod 
Prażką), gdzie PORE ilka godzin i udał się 
w lasy otaczające o godzinie 4 rano dnia 23 kwie- 
tnia, gdzie zamierzał stanąć obozem. 

SRozłożone tabory zaczęto obstawiać pikietami, 
a wiara posilała się po kilkudniowym nieledwie 
poście na prędce zwarzoną ie strawą; wkrótce 
wszakże nieprzyjaciel nadciągnął, spotkawszy for- 
nalki wracające od bagaży, które zająwszy użył 
na swe usługi. Silnym ogniem karabinowym powi: 
tani masi sformowali się w plutony i zaczęli bój 
krwawy. QOtoczeni z trzech stron silną piechotą 
moskiewską wspartą kawaleryą i armatami, nie 
mogli podołać przeważającej sile, skutkiem czego 
stracili w zabitych na placu 29 i w rannych 30. 
Moskale swoich zabitych w lesie pochowali 5 ran- 
nych przywieźli do Rudnik, z których zaraz jeden 
umarł i pochowany. Według zapewnienia jednego 
z rannych naszych, który umarł w Radnikach, zgi 
nęło moskali około 60 bo nawet między zostawio- 
nemi na placu boju trupami obdartemi poznano 
kilku kozaków po oliwkowej cerze i podgolonych 
i przystrzyżonych włosach i szczątkach spodni 
z szerokiemi czerwonemi ląmpasami. Znakomita 
jednak stratę poniósł ów oddział Kaliski bo 40 
jeńców dostało się w ręce moskiewskie, bagaże i 
dosyć broni— wielu się rozproszyło częściami rej- 
terując, a kilku w pobiiskich ta Prusach szukają- 
cych schronienia przytrzymano. 

Klęskę tę spowodował raz nacisk przemagają- 
cych sił moskiewskich, z wszystkich stron rażący 
naszych, a przytem nietrafne rozlokowanis w gę 
stwinie w głębi lasu, bo moskale opanowawszy 
brzeg mieli czas i sposobność zająć lepszą pozy- 
cyę za drzewami, otoczywszy naszych, razili ich 
ze wszystkich stron z« branych w masie. Dowódzca 
nie powinien był dopuścić do zajęcia tej pozycji 
nmieprzyjacielowi, ale z brzegu lasu samego mo- 
skali przywitać rozproszonemi celnemi strzałami 
a reszcie zapewnić dalszy odwrót. Nieszczęśliwi: 
dostało się dowództwo naszej kawaleryi, człowie 
kowi także mało obznajmionemu z partyzancką 
wojną, bo konnica w gąszczach nie podołać nie 
może; jak iównież Parczewski nie miał żadnej po 
mocy w gęstwinia z kosynierów. 

Jakkolwiek klęska zadana oddziałowi Kaliskie 
mu nie da się łatwo powetować, jednak duch w 
ocalonych nie upadł; każdy nawet z pojedynczo 
rozproszonych pragnie jak najprędzej połączyć się, 
aby z wrogiem na nowo walczyć. 

Przy barbarzyństwach ciągłych moskali, któremi 
też wszędy pochody swe znaczą, sprawiedliwi w 
ocenienin prawości choćby w drobnych szczegó- 
łach za obowiązek poczytujemy sobie oddać słu. 
szuość tą razą dowódzey wojsk rosyjskich pułko 


Wroeław 25 kwietnia. 


f Obiegała w tych dniach pogłoska, że Prusy 
zawarły z Rosyą zaczepne i cdporne przymierze. 
Jest to oczywiście przedwczesna wiadomość. Przy- 
mierze takie jest możebne, przedstawia się nawet 
jako konieczne następstwo dotychczasowej polity- 
ki pruskiej, jeżeli działanie jej pozostanie konse- 
kwentnem. Kartel 1857 r. utorował drogę do`kon- 
wencyi 8 lutego, konwencya prowadzi wprost do 
zaczepnego i odpornego przymierza. Wszakże w 
obeenem stadyum akcyi dyplomatycznej czyn ta- 
kiej ważności politycznej może być wprawdzie i 
ewentualnie przygotowany, ale trudno przypuścić 
aby był już ostatecznie umówiony. | 

P. Bismark nie jest tak $miałym, jakim się ns 
pozór być zdaje. Pogroził interwencyą kurfirstow i 
heskiemu, ale wiedział naprzód, Że z niej nie nie 
będzie, bo kurfirat był już poprzednio przez Av- 
stryę do żądanych ustępstw zniewolony. Zawssł 
z Rosyą konwencyę 8 lutego, ale na przedstawie- 
nia dyplomatyczne” mocarstw zachodnich w; peł 
się jej domniemywanego calu. Oświadczył izbie 
poselskiej z powodu sprawy  holsztyńsko-szleawi- 
ckiej, że kiedy zechce, będzie prowadził wojnę i 
bez przyswolenia rejrezentacyi kraju, ale zarazem 
dodał, że rzeczona sprawa nie jest pruską lecz nie- 
miecką. 

P. Bismark ma także niewątpliwie najszczerszą 
intencyę, na dyplomatyczny nacisk Enropy odpo- 
wiedzieć zawarciem zaczepnego i odpornego przy- 
mierza z Rosyą, ale między intencyą a czynem 
wielki leży przedział; p. Bismark trzysroć się zs- 
stanowi, zanim na seryo do niego przystąpi, wic- 
dząc bardzo dobrze, że bezpośredniem następstwem 
jego byłaby wojna, którą Prusy prowadzićby mmu- 
siały bez sprzymierzeńców, nawet bez pomoty ze 
strony Rosyi, mającej z powstaniem polskiem aż 
nadto do czynienie; co gorsza, prowadzić ją prze- 
ciw woli narodu i jego reprezentącyj, wreszcie jro: 
wadzić bez pieviędzy. Na takie ewentualaości ża- 
den mąż stana umyślcie i dobrowolnie krajn awé- 
go mie wystawia. Fatalna tylko ostateczność może 
popchagć do walki pod tak tradnemi warunkami. 
Wszakże i zarozumiała duma, rachuje się zwykle 
z tradnościami. 

Lecz pominąwszy te grożne okoliczności, czył 
p. Bismarkowi nie przyszło Na myśl, że Rosy*, 
zawierając z Prusami przymierze, możo chce tylio 
zwalić na nie cały ciężar wojny, oddalając ją od 
siebie, aby następnie okupić pokój pewnomi z swej 
strony ustępstwami, a głównie kosztem swego 
wiernego sprzymierzeńca? Czyż nię przyszedł mu 
nigdy na myśl pokój tylżycki? Potrzeba snać po- 
wtórzenia nauki historyi, Aby się Prusy raz na 
zawsze przekonały, jaką S*ataucyę bezpieczeń- 
stwa daje im przyjaża i przymierze z Rosyą. 

Posiedzenia izby poselskiej okazują coraz wy- 
bitniejszy opór przeciw wewnętrznej i ze mnętrzuej 
polityce rządu. Na wczoraj8zeni posiedzenia poseł 
Sybel podał wniosek domagXjący się od ministe- 
rynum, z jakich funduszów Opłacene są i opłacić 
się mają koszta mobilizowanej armii rozłożonej 
nad granicą Polski? Jest to to samo pytanie, w 
formie wniosku, które niedawuo temu: tenże poseł 
postawił w formie iaterpelacyi, nie uzyskawszy ne 
nie zadawalającej odpowiedzi. Wniosek odesłano 
do komisyi budżetowej. Motywa wzięte są z obe 
enych stosuaków polityki zagranicznej. Frakeya po- 
stepowa niezadowolona z poruszenia kwestyi w for- 
mie takowego wniosku, zamierza całą obecną sy- 
tuacyę polityczną wziąść ZA przedmiot publicznej 
dyskusyj, i w formie rezolacyi lub adresu do kró 
la złożyć swoję opinię i żądanie. 

Poseł Virchow, biorąc powód z poprzednich ob- 
rad w komisyach i w izbie, % których się oksza- 
ło, że wielu urzędników w administracyj, miano- 
wicie w ministerstwie wojny, między nimi nawet 
komisarze zastępujący ministrów, nie przysięgali 
dotąd wcale na konstytucy$, Wniósł interpelacyę 
do ministerynm, z jakich 8ię to stało przyczyn, 
ijak się to pogodzić da z artykułem 108 ustawy 
konstytucyjnej, którym tylko armia przyjęta jest 
od takowej przysięgi, ale Żaden z bdul, 
nie wyjmując samego ministra wojny? 

Wniosek posła Roennego domagający się unie- 
ważnienia konwencyi kartelowej z 1857 r. także 
juź jest przygotowany do dyskusyi. Nadto pozosts- 
JĄ jeszcze do obradowania budżet i reorganizacya 
armii. Wszystkie te kwestye najmocniej zajmoją 
uwsgę publiczną. ś 


Poznań 28 kwietnia. 


Z najbliższego nam teatru wojny nie dotąd no- 
wego. Tyle tylko wiadomo, że przeszło 4,000 do- 
brze uzbrojonych Polaków otacza Konin, zajęty 
jeszcze jedynie tylko w tych stronach przez Mc- 
skali. Oddziały polskie zajmują w różnej sile Py- 
zdry, Zagurów, Lądek, Słapcę, Wilczyn, Klecze% 
i Sempolao. Dowództwo znajduje się w ręku Ed- 
mnada Taczanowskiego, Young de Blankenkeim i 
Zaejfryda. Iune oddziały działają w pobliżu same- 
go Kalisza. Taki stan rzeczy był na naszem po- 
graniczu jeszcze dnia 25go t. m. Wezoraj odbyła 
się rada wojeuna prusko-moskiewska, na którą zje- 
chali z Kalisza tamtejszy dowódzca załogi moskie 
wskiej, znany z okrucieństw i gwałtów jsnerał 
B:itaner, a prawdopodobnie z Włocławka koleją 
żelazną dwaj iani oficerowie moskiewscy. Udali się 
stąd do Kostrzyna, a potem ku granicy. Jak się 
zdaje, chodzi o skombinowanie ruchów załóg mo- 
skiewskich w Kalisza i Włocławka przeciw po- 
wstanin kalisko-konińskiemu. 

Większe i mniejsze oddziały przechodzą nieu 
stamnie z Poznańskiego na pomoc swoim do Któ- 
latwa. Przy tej sposobności popełniają - patrola 
praskie ma bezbronnych przechodzących granicę 
liczne morderstwa, jak mianowicie w okolicy Ino- 
wrocławia i Wrześni, a wziętych do niewoli pro- 
wadzą związanych pieszo do więzień pobl'zkich 
miast powiatowych. Takie to bohaterstwo, a do 
tego jeszcze w usługach Moskwy! W ogóle nien 
staje u nas stan bezprawia i straszliwego teroryz- 
ma policyjno - wojskowego, a konwencya prasko- 
BC Ja z 8go latego r. b. kwitnie w cale) 
pełni. 

Prezes policyi, znany p. Biirsnspruug o/chodzi 
wo podobno z Poznania z powodu nieporozumień z ia- 
wnikowi Oranowskiemu i jego sztabowi, że nie |czelnym prezesem, p. Hornem. Następcą jego ma 
splamił honoru wojskowego, uznawszy w rannych | być, jak słychać, radzca ministeryalay, p. Raffel. 
i bezbronnych szłowieka, dozwoliwszy nieść po-|Co do nas, nie wierzymy jednakże tej wieści, bo 
moc i ratunek, przestrzegając aby grabieże, mordy | p. Bźirensprung jest zbyt potrzebny pannjącemu 
i rabunki gdzieindziej na porządku dziennym bę-|ta dzisiaj systemowi. 
dące, nie miały miejsca. W żołnierzach moskiew- y 
skich choć niektórzy chwalebny wyjątek stanowić 
mogli, przemaga przecież zawsze rozbójnicza na 
tura: jedaego bezbronnego otoczonego 10 żołnie 
rzami juź w powrocie do obozu pchnięto kilka ra- 
zy bagnetami w plecy, nadto do żebraka kaleki 
będącego podówczas w karczmie w Radnikaeb 
strzelił jeden z bohaterów moskiewskich dla pro- 
stej zabawki, przeszywszy go na wylot; skutkiem 
czego lada dzień życie według opinii lekarzy, za- 
kończyć musi. Zaatrzelić chciano księdza miejsco 
wego proboszcza, u którego okna strzałami po- 
trzeskane w plebanii zostały, 

Z rapnych pozostawionych w Rudqikach umarło 
5 między nimi obywatel ziemski Michał Gałczyń- 
ski z Kaliskiego, jedynak pozostawiwszy osiero 
ciąłą matkę i znaczny majątek. Ranni doznają tro 
skliwości od miejscowych i sąsiednich z wsi Żyt 
nowa Polek, które koleją driem i nocą służbę do 
zorczyń pomiędzy siebie roudzieliły. Wszyscy przy 
kładnie na śmierć jak prawdziwi katolicy wydy- 
sponowani, bo niektórzy chyba cudem i opieką 
Boską wyleczyć zię będą mogli, 

Jednocześnie prawie ọ dwie mile drogi nastą- 
piła spotkanie, się oddziału polskiego powiata 
Wielańskiego pod dowództwem de la Croix złoż - 
nego z 250 ludzi z dwiema rotami piechoty mo- 
skiewskiej i pół sotni kozaków. — Bój trwał bli- 
sko dwie godziny między Popowem i Więckani 
nad Lis:Wartą. Nasi stracili tam 30 zabitych,i 28 
wziętych w niewolę i rannych, Moskali padło 40 
kozaków i blisko cała rota. piechoty została znie- 
Bioną już to w zabitych i rannych. Oddział nasz 
wprawdzie dużo ucierpiał, bo w niej zginęło kilka 
dzielaych żołnierzy, między którymi Kazimierz 
Michalski obywatel z Czastar; ranni jakkolwiek 
lżej major R..... .i sam dowódzca oddziału. Od- 
dział w liczbie 180 i kilkanaście koni cofnął się 
w porządku gotowy znowa walczyć z wrogiem 
Ojczyzny. 


Pleszew 24 kwietnia. 


Mimo wypierania się rządu pruskiego co do do: 
ziosłości konwencyi z d. 8 lotego, fakta przez 
rząd pruski dokonywane, najlepsze Świadectwi 
oddać muszą, że konweucya w całój swój okaza 
łości przez wojeko i rząd jest wykonywaną. Co 
dziennie mnóstwo wypadków przekonywa o bez- 
prawiach popełaianych na osobach podejrzanych 
o chęć brania udziała w powstańczych szeregach, 
przecież kilka dorzuconych a prawdziwych” zda: 
rzeń posłaży do zwiększenia tój lezby grzechów. 

Kiedy w d. 15 b. m. oddział młodzieży, pragną 
cój co rychło za granicą połączyć się z walczą 
cymi br.ćmi, przez kunktatorstwo i zbieg nieszczę 
śliwych okoliczności, wpadł w ręce wojska pru 
skiego, wtedy bohaterowie wychowani w poczdan 
skiéj szkole podchorążych, a nie w szkole Marsa, 
okazali całą swą dzielność w pastwicciu się i wy 
myślania nad bszbroonymi jeńvami. I tak zaraz 
w borze sławoczewskim, ua rozkaz, czy to kepi- 
tana, czy porucznika tam obecnych, druga sekcya 
8ćj kompanii 59go pułku, pięć strzałów przeciw 
naszym bezbronnym puściła. Bóg jednak nie do- 
zwolił, aby krew niewinna się wytoczyła. Jadną 
część naszych, w liczbie 22 zapędzono do wsi 
Pracendowa i zamknięto w sklepie o 76j wieczo- 
rem. Tylko ten co był więżniem w tym sklepie, 
czuć może całą zgrozę postępowania barbarzyń. 
skiego! Sklep nie wyższy nad 2 łokcie, nepełnic- 
ny 'stęchlizną zgniłych ziemniaków, nie pozwslał 
nikomu z uwięzionych wyprostować się, a na całe 
posłanie nocne rzucono nieszczęśliwym dwie gar- 
ście barłogu sgniłego na kartoflach; miejsca zsśŚ 
było tak mało, że położyć się nie mogli i tak j'- 
den na drugim na w pół stojąc, na w pół klęcząc, 
noe całą przepędzić musieli. Byli za8 tak motno 
strzeżeni, że nietylko żadnój strawy im nie pods- 
no, ale nawet i światełka do ciemnego lochu nie 
(wpuszczono, i nikogo na najgwałtowniejsze nawet 
potrzeby nie dozwolono wyprowadzić. Dodać nadto 
trzeba urągania i naśmiewanie tryumfających zwy- 
cięzców nad bezbroonymi. Z brzaskiem dnia na- 
Btępnego skończyła się ta katusza, bo na czele 
5.éj kompanii 59z0 pułku; porucznik Eicholtz pro- 
wadził więżniów ku Pleszewowi. Kiedy orszak ten 
okolo cztery staja od Racendowa był oddalony, 
biegnie żołnierz pruski przez pola niosąc chorą. |w Independance belge i Patrie dotykających sto- 
giew polską, którą dnia poprzedniego zwiniętą na|sunku wzajemnego Austryi do Prus pisze Gen. 
wozie zabrano; ua chorągwi tój z jednój strony | Corespondenz: „Bezwątpienia poszłą Austrya w 

polskiej inną drogą aniżeli Prusy i dzia- 


wyszyty był na karmazynowem tle orzeł biały, a | kwestyi 
2 drugićj obraz Matki Boskićj Królowój korony lłała i działa jeszcze na tem poln w najzupełniej- 


ojców, którą każdy Polak z przywiązaniem i mi- 
łością dziecięcą ojczyznę swoją wywalczyć posta 
nowił, nielękając się największych ofiar jakie po- 
nieść musi w dokonanin swego zadania. 

Centraloy Komitet Narodowy dalski od wszel- 
ziój osobistój ambicji lub usiłowań stronnictw, 
ozuł niektóre niedogodności, jakie tajemnica, którą 
musi się przed nieprzyjacielem osłaniać, za sobą 
prowadzi, ï chciał kierunek przygotowanćj i pro- 
wadzonćj przez siebie sprawy złożyć w ręce je- 
dnćj osoby, która albo talentami wojskowemi już 
krajowi jest znaną, albo na polu bitwy w walce 
z nieprzyjacielem śŚwieżemi czynami powszechns 
zanfanie i szacunek zyskała. 

To zapatrywanie się ma położenie rzeczy ze 
strony Komitetu Centralnego dało powód do obu 
następujących po sobie dyktatur jenerała Miero- 
sławskiego i jenerała Langiewicza. 

Doświadczenie dowiodło, że dyktatura sio jest 
dla obecnych stosunków właściwą formą rządu, 
że Świętój sprawy niepodległości narodu niemożna 
w żaden sposób czynić zależną od zmiennego szczę- 
ścia na polu bitwy luh od bezczynności zgubnej i 


% Lubelskiego 26 kwietnia, 


Dnia 24 około godziny 5ej po południu, moska- 
le z Janowa, Józefowa, Zamościa w sile 14 rot 
piechoty, 200 strzelców finlandzkieh, oraz 2 sotnie 
kozaków, ułany i huzary z 7 armatami otoczył. 
obóz Lelewela w lasach Józefowskich. Część woj- 
ska moskiewskiego od Tomaszową gzła nad samą 
granicą wzdłaż rzeki Tanwi, tak, że z patrolami 
austryackiemi mijała się. Walka trwała kilka go- 
dzin, ogień był morderczy; nasi widząc się otoczo- 
nemi z6 wszystkich stron przebili się w dwóch 


Wiedeń 29go kwienia. Z powodu artykułów 


znowu zlała tę drogą namh ziemię, ziemię naszych | 


z OOOO O O o” ROEE co 


demoralizującój z powoda chwilowego oddalenia 
się dyktatora; że sprawa ta w rozwoju swym ani 
na chwilę nie powinna się zatrzymywać i od losu 
pojedynczych osób zależeć, że przeciwnie tak ma- 
si być niewyczerpavą, niezachwianą i trwałą, jak 
uczucie które gerce każdego Polaka ożywia, jak 
myśl, która powstaniu narodowemu przyświeca. 

W tem przekonanin Komitet Centralny jako pro- 
wizoryczny Rząd Narodowy objął znowu najwyż- 
szy kierunek powstania narodowego i silny zaufa- 
niem i gorącem poparciem wszystkich współoby- 
wateli wszelkiego stanu i wyznania odpycha na 
przyszłość stanowczo wszelką myśl dyktatary i zło- 
ży nadaną sobie przez rząd ujarzmiony władzę, 
bądź że ta tajemnie lab po oswobodzeniu części 
kraju otwarcie wykonywaną będzie, w chwili. do- 
kouanego oswobodzenia w ręce daroda, aby tenża 
sam o dalszym swym losie stanowił. 

Niezachwiana jedność, którćj potrzebę: każdy 
Polak tak głęboko czuje; przytłami wszelką-030- 
bistą ambicyę i zachęci do jednomyśnego szlache- 
tnego działania. Wszelkie talenta otwarte mają 
przed sobą pole. Niechaj służą narodowi, naród ja 
pis i do chwalebnój pracy wyswobodzenia po- 
woła. re 

Komitet Centralny jako Narodowy Rząd prowi- 
zoryezny nia będąc wyrazym pojedynszego stron- 
nictwa, lecz potrzeb i usiłowań całego narodu, 
czyni sobie bez przesądzania kwestyj politycznych 
i socyaloych, wywalczenie niepodległości kraju jo- 
dynem zadaniem i wzywa do działania, do po- 
święcenia, do walki, do skupienia wszelkich mo- 
żliwych usiłowań a wreszcie do jedności, którój 
naród tyle deł Świetoych i wzniosłych dowodów, 
a nad którą Rząd Narodowy czuwać będzie, po- 
siądając dość energii i siły, aby ją od wszelkiego 
zamącenia zachować. 

Wobec walki aa tylu punktach zapalonój, krwi 
polskićj płynącćj stramieniami, dymiących zgli- 
szezów miast i wsi naszych, wobec mordów bar- 
barzyńskiego nieprzyjaciela na bezbronoych dzie- 
ciach, kobietach i stareach popełnianych, wobec 
dobijania rannych na polu bitwy, których ciała ka- 
leczone są w sposób budzący «grozę— winno uas 
wszystkich jedno uczucie, jedna myśl, jedao ży- 
czenie, jedua tęsknota ożywiać, tęsknota za walką 
z mieludzkim nieprzyjacielem i nadzieja pokona. 
nia go. 

T;lko oręż kruszy kajdany niewoli.  (M.P.) 

Warszawa 16 kwietnia 1868. 

— Z wisrogodnego miejsca dochodzi nas spó- 
źnionę nieco sprostowanie, dające się tem wytłu= 
maczyć, iź dziennik nasz nie dochodzi w Króle» 
stwie Polakiem tych częstokroć osób, któreby mo» 
gły mieć swój wł.siy nawet iuierea, jak w niniej- 
szym przypadku. 

I tak w Czasie N.29 z d.6 latego doniestionem 
było z Warszawy, iż przy ratowaniu rannych w 
mieście Szydłowen zapewne z obawy odpowiedzial- 
ności przed rządem rosyjskim obsjętaymi okazali 
się: miejscowy doktór Rohutahl i aptekarz Dła- 
goz. 5 

Sprawozdawca mylnie uwiadomiony był 0 zacho- 
waniu się obu tych ludzi w czasie ataku na Szy- 
dłowiec, a polegając na niepewnych w pierwszej 
chwili doniesieniach, rzucił niekorzystne zdanie o 
ladziach, którzy na to zupełnis nie zasłagają. Dz 
Rohatahl jest lekarzem od r. 1828 w Szydłowca; 
jedyną przerwą jego praktyki w tem mieście był 
rok 1830 i 1831, zkąd za pierwszęm hasłem wstą- 
pii jako lekarz w szeregi narodowe itam nietylko 
w szpitalach ale i na polna bitew był. niezmordo- 
wanym w pielęgnowaniu RZ 2 za ©€0 go krzy- 
żem wojskowym ozdobiono. ciagu 35 letniej 
swej praktyki w tem mieście Dr Rchntahl używał 
powszechnego szacuaku w okolicy. . Dziś starzec 
62-letni mimo wieku i słabego zdrowia tak w pier- 
wszym ogniu jak i w chwili napadu na bezbronne 
miasto, pełnił uczciwie obowiązek lekarza, narażą- 
jąc nawet życie, gdyż przy boku jego padł 60-e- 
tui Kępa niosący Iskarstwo. 

Aptekarz Długosz jest synem byłego oficera 
wojsk polskich, poważanego powszechnie. Dopeł- 
niat i on obowiązków. swojego stanu, sporządzając 
lekarstwo dla rannych. 

— Z powoda uroczyście w Kielcach odbytego 
pogrzebu jednego z powstańców zmarłego z rat 
pod Grochowiskami, zagroził Ozengeri paniom 
miejscowym, które się przez zebranie składek głó- 
wnie urządzeniem tej ostatniej usługi dla boha- 
tęrskiej ofisry poświęcenia za Ojczyznę zajęły, żę 
jeżeli odważą ię raz jeszcze na còs podobnego 
ksże je chłostsć rózgami i polecił magistratowi 
uastępujące ogłosić obwieszczenie : i i 

„Stósownie do polecenia J. W. Naczelnika Wos 
jeanego, zobowiązuje powtórnie Magistrat wszyst 
kich mieszkańców miasta Kiele, aby pod osobistą 
odpowiedzialaością: te 

1) Niezaviedbywali natychmiast meldować Poli- 
eyi miejscowej te osoby, która do nich' przybędą 
chociażby ma parę godzin, jak również 0 zmarłych, 

2) Aby w czasie pogrzebu jakiejbądź zmarłej 
osoby, nikt z obeych, prócz, familii, nie zd 
się na tymże pogrzebie. ZPAF 

3) Ażeby za rogatkę na spacer ka Karczówece, 
nia wychodzić bez poprzedniego tzyskania pozwo- 
lenia piemiennego. 

4) W końcu, ażeby żadae zgrowadzanie się po 
placach, ulicach, i po trotoarach, nie miało miej- 
sca. 

W Kielcach, dnis 8 (20) kwietnia 1863 roka. 

Prezydent, Jurgaszko, 
Radny Sekretarz, Tomaszewski. 


/, Prancya 


Wyjmojemy z sprawozdań z posiedzenia ciała 
prawodawczego, które się odbyło w d. 24 b. m. 
epizod dotyczący polityki zagranicznej a mianowi- 
cie dwóch w tej chwili najwięcej zajmujących kwe- 
styj: polskiej i meksykańskiej: 

+ P. E. pó da dwie kosz ne 
westye dotyczące zewnętrznej postawy Fraacyi 
zejmnją w tej chwili uwagę publiczną. Chcę mó- 
wić o wyprawie meksykańskiej i wypadkach 
w Polsce. koc 

Wszczynać w tej chwili rozprawę o istocie dwóch 
tych kwestyj, niezdzję mi się aui rozsądną ani 
praktyczną rzeczą. 15 

Co się tyczy Meksyku, wszystko jaż powiedzia- 
nem było, i to co przedłożono zrazu jako rozbiór 
dyplomatyczny, wstąpiło już w zakres wypadków 
wojskowych. 

„Co do Polski, słowa moje byłyby już 4byteczne. 

omuż niezaane boleści, bohaterstwo i prawa /spra- 
wy polskiej? Któż mie. sympatyzuje: z tym ludem 
tak szląchetnym, tak. wspaniałomyślnym a tak nie- 
szczęśliwym. Jeatto widok nderzający, iż kraj nasz 
tak podzielony w tyla kwestyach, Aaien w Spra- 
wie polskiej oddycha nezuciem. 


Nalegać byłoby to osłabisć owo uczucie, które- 
go siła jest niezaprzeczoną. Lecz pod względem o- 
bn kwestyj kilka chcę postawić pytań. — 

Co do Meksykn — jakże stoimy ? gdzie jest ar- 
mia nasza? czy szturmuje Puebię? czy idzie na 
Meksyk? -Nieprzyjaciel zbyt jest daleko, aby się 
lękać można aby słowa to dziś powiedziane były 
uiedyskrecyą, za którą cierpieliby żołnierze nasi. 

Co do Polski — układy są rozpoczęte i toczą 
się. Jednak sprzeczne wieści zbijają jedne drugie. 
Raz, w głosek Francya działa sama; to 
znów działa z Anglią i Anstryą, to Austrya zbliż: 
się do nas, to czyni umizgi do -Rosyi. Bez _wąt- 
pienia gdyby rząd nie podsycał tych pogłosek, nie 
mielibyśmy prawa wyprowadzać go z milczznia. 
Gdyby nam powiedziano: Fraucya czyni starania, 
nie przeszkadzajcie ciekawością waszą działaniom 
dyplomstycznym, uchylilibyśmy głowę przed tą n- 
wagą. 

Na nieszczęście jeżeli rząd reprezentują mini- 
strowie i członkowie rady stauu, którzy tu zasia- 
dają, reprezentują go również dzienniki. Wiemy że 
jeden z tych dzienników Pays podał treść depeszy 
p. Drouyu de Lbuys do księcia Montebello, którą 
miał wręczyć ka. Gorczakowowi. Zamieszczając 
analizę tej depeszy Pays rzekł że jest prawie zu 
pełną. Depesza mówi: „minister rzekł to, położy! 
nacisk na to itd.* : 

Pytam więc dla czego dozwalać takich niedó- 
kładnych doniesień, które działają na opinię i mą- 
cą ją? Powtóre czy depeszą ta jest dokładną ? 


Wreszcie żądam aby nam rząd przedłożył depeszę. 


i zawiadomił nas, o czem uzna za potrzebne Za- 
wiadomić kraj i Izbę. Spodziewam się zadawała- 
Jącej odpowiedzi. 
Minister Billault Szan. p. Ollivier słusznie 
przypuszcza że co do dwóch postawionych kwe- 
styj rząd nzną za stosowne w odpowiedzi na pierw- 
Bzą być zwięzłym, w odpowiedzi ua drugą, bardzo 


oględnym. 25 
Co feksyku odpowiedź moja będzie krótkę, 
gdyż mości urzędowe i ważne dwa razy tylko 


na miesiąc dochodzą a doszedłszy zaraz są ogła- 
szane w Monitorze. 

Oczekujemy w końcu miesiąca nadejścia tych 
wiadomości. Spodziewamy się że wiadomości tv 
lub po nieh bezpośrednio madejść mające doniosą 
naw 0 zwycięztwie naszego oręża. Czekać będzi:- 
my z ogłoszeniem tych wiadomości na urzędowe 
ich stwierdzenie. 

Co się tyczy Polski panowie! jeżeli kiedy og'ę- 
dność była potrzebną to w tym razie bardziej 122 
kiedykolwi:k. 

Rząd nieda żadnych wyjaśnień szczególniej po 
uroczystych rozprawach, które się w innem gronie 
niedawno toczyły. Byłyby to albo słowa ogólaiko- 
we, lnb takie któreby szkodzić mogły układom. 
Wszyscy ożywieni jesteśmy serdecznem uczuciem 
dla zieszczęśliwego narodu polskiego, lecz przeko- 
nani jesteśmy zarazem że to jest kwestya euro- 
pejska i że do rozstrzygnienia jej pomódz musi 
uczucie Europy. 

Co do iuterpelacyi mającej na celu komunika: 
cye rządowe, odpowiem że rząd ma tylko dws 
organa: Monitora do koudiaci, pisanych i ko- 
missrzy rządowych co do stognnków z Izbą. OC» 
się więc tyczy dzienników, czy w nich wiado o- 
ści prawdziwe lub mylae, albo teź mieszane pra- 
wdziwe z mylnemi, rząd nierooża za to brać odpo: 
wiedzialaości,  Ubolewa on tylko że w kraju tym 
tak szlachetnym i Tozumnym tak łatwo przyjmo- 
wane bywają twierdzenia najprzesadniejsze, dosie 
sienia nujsprzeczniejsze. Rząd zdałeka stoi od tych 
ostateczności. Niech kraj mniej dozwala się wpro- 
wadzać w błąd tym pogłoskom, niech mniej bs 
dzie dostępnym doniesieniom prasy, złudzeniom 
giełdy (oklaszi), niech ufa temu który trzymając 
w rękach tak liczne interesa, pojmaje całą ich waż 
ność (liezue i huczne oklaski). 

Dalszy ciąg posiedzenia poświęcony jest sprawom 
wewnętrznymi, © =- sę ad 

— I Europe w rubryce „komunikacyc” następnie 
objaśnia okólnik p. Dronyn de Lbuys przesłany do 
ajentów francuskich przy dworach zagranicznych : 

Dzienniki włoskie grubo się pomyliły co do ce 


i 
i ierzeń nionych rzędowi ich 
pak Badtyę p rem BREDI |. 


7 i 
Gabinet turyński nie otrzymał w tym przedmio- 


cie im qGmutikacyi, prócz tej jaka uczynio:ą 
była w d stkim rządom europejszim, a nawet r:ą- 
dowi w skiem. 

Jest zwyczajem w dyploraacyi że gdy rząd ja. 


ki w kwestyi międzynarodowej ważne obiera po- 

stanowiemie, zawiadamia 0 tem ajentów swych 

zagracicą aby wytłomaczyć mogli jego naturę i 

dążność i w rozmowach swych urzędówych objaśnić 
itykę swego rządn. ` 

PC? E ia osobnych not przez Frati- 
A + 


cyę, Austryę i Avgtię—do" Petersburga, =spowożo 
wało okólaik; który pan. Dronya de Lhuys prze- 
slal nie “Qo hr. Sartiges do Turynu, lecz do 


wszystkich ejentów Cesarza Napoleona za grazicą 
niewyłączając, powtarzamy umyślcie, ministra u- 
wierzytelnionego przy rządzie wachingtońskim. 

Oto jest treść tego okólnika : | 

P. Dronya de Lhuys przytacza i tłómaczy przy- 
czyny i powody, które skłoniły Francyę, Anglię i 
Austryę do zajęcia się sprawą polską i uczynieni” 
krokn zbiorowego do dworu rosyjskiego. 

P. Drovya de Lhbays w tajemniczywszy ajentów 
francuskich w myśl rządn Cesarzą i upoważni- 
wszy ich do wytłómaczenia się pod tym wzglę- 
dem w rozmowach z ludźmi stanu, kierającywi 
sprawami rządów, przy których są uwierzytelmieni, 
wyraża nadzieję i zAanfanie, że wszystkie gabiac- 
ty europejskie przystąpią formalnie do zbiorowe- 
go kroku trzech wielkich mocarstw. 

Minister spraw zagTalicznych Francyi nie wąt,i 
o tem przystąpienia, gdyż z kwestyą polską zwią- 
zje 84 wielkie interega kości, porządku i po 
koju i że wspólne usiłowśzia Anstryj, Augli j 
Francyi dążą jodu 29 zapewnienia i nbezpie 
czenia tych interesów. zły 

Taki jest sens depeszy p. Dronyn de Lhuys, 

W okólniku tym niewa nic coby Znamionował, 
. mniemane żądznie, o jakiem mówi Opinione tu- 
ryska, współdziałania, względem którego rząc 
włoski, zawsze według Opinione, uważa za Sioso 
wne zachować 8obie zupełną swobodę. 

To jest tak dalece prawdą, (że komunikacya, © 
jakiej mowa, uczysioną również została jękeśmy 
powiedzieli, gabinetowi wachingtońskiemu, do któ- 
r w okolicznościach obetnych, Francya niemy: 
śli zapeńne ndawać się o skuteczne poparcie, aby 
skłonić Rosyę do. ządosyćnczynienia życzeniow 
trzech dworów w kwestyi polskiej. 

Nsdto Anglia i Austrya nczyniły z swej strony 
takąż samą komunikącyę wszystkim gabinetom za 
granicznym, co jest.jawnym dowodem, że krok 
Francyi w Turynie nie miał i mieć nie mógł cha. 
rakteru prostego przesłania wyjaśnień co do inter- 


CZAĆ z Piątku 1 Maja 1863. 


wencyi dyplomatycznej trzech dworów na korzyść domo. Zwrócił on na siebie -awagę trzech wchodzą- 


Polski. Powtarzamy jeszcze, „że rząd włoski nie 
mógł odmawiać współdziałaniu, które mu niebyło 
proponowane. 


śronika miejsoowa i zagraniozna. 


Eé raków 30 kwietnia. Donieśliśmy już, że Lan- 
giewicz został osadzony w twierdzy Josephstadt. Otrzy- 
mujemy właśnie list z tego miejsca w tych słowach: 

Dziś 28go kwietnia przyszła z Wiednia do komendy 
twierdzy tutejszej teiegraficzna depesza , aby -przyspo- 
sobiono dla byłego dyktatora Langiewicza pomieszkanie. 
Chociaż przygotowania działy się potajemnie, rozniosła 
się jednak wieść, że wieczornym pociągiem przyjedzie 
Langiewicz; w skatek czego oczekiwało w dworcu na- 
dejścia pociągu parąset osób. Dowiedziawszy się o tej 
wieści, nie chciałem jej zrazu wierzyć, zwłaszcza że 
mówiono, iż przybyć ma jakiś jenerał z adjutantem, 
co się tem prawdopodobniejszem zdało, że pomieszka- 
nie przysposobiono w Komandantenhaus i że w niemi 
umieszczono dwa łóżka. Na pół godziny przed nadej- 
ściem oznaczonegp pociągu, przyjechał major inspekcyi 
placu w nayół zamkniętym powozie, a wreszcie. 0. go- 
dzinie 51%, przybył pociąg oczekiwany przez tłam lada 
na peronie. Gdy konduktor otworzył drzwi powozu 
drogiej klasy, zamiast Langiewicza wysiadł komisarz 
polieyi i zamknął drzwi za sobą. Pomówiwszy na boku 
kilka słów z oczekiwającym majorem wrócił do ws- 
gonu i dopiero wysiadł z niego naprzód urzędnik po- 
licyjny po cywilnemu u>rany, ;a za nim Langiewicz. 
Wyobrażałem sobie rosłęgo człowieka, jak go widzin- 
łem na fotografii, atoli ujrzałem niepokaźnego mężczy- 
znę, zupełnie wygolonego, bez wąsów, z malojącem się 
na twarzy cierpieniem, po cywilnemu ubranego. 
Niepodniosłszy oczu, pospieszył do czekającego nań 
powozu, i w towarzystwie komisarza policyi i majora 
natychmiast do warowni odjechał. Słychać, że wolno 
mu będzie wychodzić, za poprzedniem oznajmieniem 
ale zawszó w towarzystwie jednego oficera od inspekcyi. 

General Cor. uzupełoia dzisiaj szczegóły o zamie- 
rzonej ucieczce Langiewicza. Dawał on, jak mówi to 
pismo, w dniu 26 b. m. 800 złr. strażnikowi policyj- 
nemu, jeśli mu nie przeszkodzi i nie zda go. W razie 
przeciwnym groził mu Śmiercią. Strażnik przynajmniej 
takie uczynił zeznanie i złożył 300 złr., które dostał 
od Langiewicza. Gem, Cor. mówi, że strażnik zasła- 
goje na wiarę. I na tem dosyć! 

Presse zamieszcza dziś artykuł wstępny przeciw in- 
ternowaniu i więzieniu powstańców polskich. Iaterpe- 
luje ona z tego powodu rząd, dla czego wbrew kon- 
stytucyi są internowani ci, którzy przeciw Austryi nie 
wykroczyli; a jeśli wykroczyli, czemu im nie wyto- 
czono procesu. s 

— W Sobotę 2go maja odbędzie się w kościele Ś. 
Krzyża o godz. llej rano nabożeństwo żałobne za 
duszę 5. p. Seweryna Siemieńskiego, syna pp. Lucyana 
Siemieńskiego i Ludwiki z hr. Potockich,  19letniego 
młodzieńca poległego w d. 18 kwietnia w mężnej o- 
bronie w Kosyminie w powiecie Mławskim wojewóde- 
twie Płockiem ? 

— Dziś odbył się o godz. 5 wieczorem w kościele 
Ś. Mikołaja ślub panny hr. Zofii Moszyńskiej, córki 
hr. Piotra Moszyńskiego znanego z dłagich swych cier- 
pień za miłość i poświęce niedla ojczyzny, z p. Włodzi- 
mierzem QCieleckim posłem do rady państwa w Wiedniu. 
Liczne grono przyjaciół towarzyszyło temu obrzędowi. 

— Już minęło dwa tygodnie, jak komisya techniczna 
wyznaczona do rozpoznania, czy w pałacu niegdyś Wie- 
lopolskich w dziedzińcu może istnieć fabryka zapałek, 
orzekła zdanie swoje przeciw pozostawieniu nadal tej 
nowo założonej tam fabryki, która wyziewami swemi 
z powoda nienrządzenia stosownych wietrzników, za- 
truwa powietrze, mieszkańcom miejscowym, a nadto 
zagraża niebezpieczeństwem ognia, dotykając zwłaszcza 
zabudowań klasztoru Franciszkańskiego. Dotychczas 
atoli skargi w tym względzie zanoszone, ani zdanie 
komisyi nie zostały przez Magistrat uwzględnione. 

— O rabinie p. Meisels opowiadają, że gdy go py- 
tał W. ks. Konstanty: dla czego żydzi trzymoją z Pol- 
ską, skoro Cesarz Aleksander prawdziwym okazał się 
być dla nich ojcem, odrzekł zagadnięty: „WOWysokość 
zważy, że lubo Cesarz Aleksander jest nam ojcem, to 
Polska jest naszą matką. Kiedy zaś ojciec z matką 
się biją, to dzieci zawsze trzymają stronę matki.“ Zna- 
ny jest z czasów sejma kromieryżskiego inny dowcip 
p. Meiselsa. Gdy ten jako poseł krakowski zasiadł 
na lewej stronie Izby, Minister Stadion zapytał go: 
„Bie sitzen auch auf der Linken?“ — „Weil wir Jaden 
keine Rechte haben* — odrzekł ówczesny Rabin kra- 
kowski. Dwuznacznik ten nie da się przełożyć na 
polskie. 

— Już nierez o tem mówiliśmy, a i dzienniki obce 
wymieniały przypadki, iż nie przyjmują na stacyach 
telegraficznych w Prusiech depesz wyrażających się 
przychylnie o sprawie polskiej lub o wypadkach w 
Polsce zaszłych. Dziś podobnież pokazywano nam te- 
legram "stacyi telegraficznej berlińskiej odmawiający 
przyjęcia depesz przesłanych z Krakowa do Kolonii i 
Londynu. Oczywiście, że depesza do Londynu meże 
sobie znaleść inną drogę, bo przez Austryę, zachodnie 
Niemcy i Francyę, lecz do Kolonii już nie dojdzie. 
Jakto? mie dojdzie? I owszem dojdzie — lecz tylko 
nieco później, bo zapewne Gazeta kolońska będzie 
mogła powtórzyć depeszę tę samą z angielskich dzien- 
ników. Nie ma sposobu dziś w Earopie choćby zam- 
knąć uszy i oczy i zabronić telegrefistom przesyłać do 
pesz polskich; — trzeba albowiem zaprowsdzić cenzurę 
z czernidłem rosyjskiem, albo po zburzenia mura chiń- 
skiego przez powstańców tamecznych, zakupić tanim 
kosztem gruzy jego i obmurować się u siebie. Czy p. 
Bismark tak lęka sig o swoich przyjaciół moskali że 
radby każdą dla nich niekorzystną wiadomość o 24 
godzin później przeczytać? Co się jednak odwlecze, 
to nie uciecze. 

— Piszą nam z Sącza 27go kwietnia: 

(J. R.) General Korrespondene z dnia 23 b. m. e 
za nią wszystkie prawie dzienniki wiedeńskie, tłama 
cząc postępowanie c. k. rządu we względzie zawezwa- 
nin włościan i tworzenia z nich straży bezpieczeń- 
Btwa, pisze dalej co następuje: 

n.» « « Natomiast otrzymujemy z pewnego źródła 
iż niektórzy właściciele ziemscy obwodu Sandeckiego 
policyą na własną ręLę prowadząc, : przytrzymali pe 
wnego podróżnego w hotelu gdzie wysiadł z przyczyny, 
jakoby się względem Polaków miał wyrazić nieprzy- 
jsźnie, (wegen einer den Polen unbeqaemen Aensee- 
rang) i samowolnie zrewidowali. Podróżny, do wyż- 
szego stanu należący, posiadeł zupełnie - legalne 
papiery i był z resztą w każdym względzie nieposzla 
kowany,« 

Jakiego to rodzaju mogło być owo autentyczne źró- 
dło, na które się Gen. Korr. w tej mierze powołoje, 
zagadka mniej tradns jak małoważna; — to tylko pe- 
wne, że źródło to mętnem jest zupełnie, a usiłując wrze- 
komo samowolnością obywateli zatrzeć samowolę w in- 
nym kierunku popełnianą, zdradza się nejwidoczniej. 

Zatrzymany podróżny wyżazego stanu, O któ. 
rym Gen. Korr. wspomina, byłto jak karta meldunko- 
wa Świadczy, kamordyner, gdzie i u kogo — niewia- 


cych do izby gościnnej obywateli, na pół głośnemi do 
towarzysza swego skierowanemi słowami: „iż z tutej- 
szym chłopem na teraz rzecz skończona.“ 

Ów towarzysz spytany zaraz na osobności, o zńa- 
czenie słów onych, zeznaniem swojem podejrzenie ja- 
kie ztąd powzięto wzmocnił, a gdy w bliższej z nim 
samym rozmowie, gdzie akcent moskiewski aż nadto 
przebijał, zdradził widoczną nieznajomość stosunków i 
osób na które się powoływał, zażądano odeń naj 
grzeczniej niektórych wzjaśnięń i owych potwierdzają- 
cych pochodzenie jego dokumentów, nie wychodząc wcale 
z..granic. ścisłą. przyzwoitością zakreślonych. _ Dopiero 
zbyt widoczne jego pomięszanie i trwoga zniewoliły 
obecnych do przeszukania go świślejszego, wzywając 
jednocześnie c. k. urzędu powiatowego o dalsze śle- 
dztwo. c 

Z papierów tamże okazanych, uderzyła pomiędzy 
innemi zapiskami, po niemiecku i z moskiewska po 
polsku nagryzmolonemi notatka moskiewska, z urywa- 
nych złożona zdań, nazwiska niektórych osób z okolicy 
zawierająca; którą om (o 8ancta simplicitas mosco- 
viensis) zá francuską podawał. 

Z, wielu z resztą innych wybitaych dowodów stwier- 
dziło się, że indywiduum to należało niezaprzeczenie 
do onej przez Moskwę w ostatnim czasie na nas pu- 
szczonej zgrai sjentów i podżegaczy; gdy jednak pa- 
sport jego moskiewski opatrzony . był należytą „wizą 
tutejszej ambasady, pan naczelnik powiatu uważał za 
stósowne puścić wolno emisarynsza moskiewskiego, 
dając mu nadto straż policyjną do ‘hotela, by przy- 
padkiem włos z tak zacnej nie spadł głowy. 


Fakt ten nie potrzebowałby komentarza, gdyby Gen. 


Korr, była z swoim t'k apodyktycznie nie wystąpiła, 
i nie jest on wcale oderwanym; bo tysiące głosów 
wzdłaż i wszerz Galicyi dowodzą jawnie coraz to 
silniej wzrastającej pomiędzy Indem wiejskim sgitacyi 
moskiewskiej, w skutek której nietylko podobne do 
Grybowskiej sceny, ale i pogróżki nwłaczające powa- 
dze rząda i tronu, coraz Częściej na porządku są 
dziennym, i 

W każdym razie fakt ten może oskazać Gen. Korr., 
dla czego właściciele ziemscy w Galicyi, zmuszeni są 
aż sami czuwać nad bezpieczeństwem swojego majątku 
i życią. 

W końcu może być Szan. sprawozdawca do Gen. 
Korr. przekonany, iż tylko bezsprzecznie pówzięta pe- 
wność co do osoby przytrzymanego kierowała w po- 
wyższym przypadku, nie zaś jego niby nieprzyjazne 
się nam wyrażenia: bo co do tych ostatnich, jesteśmy 
w otoczeniu naszem aż nadto przyzwyczajeni, a z każ- 
dym ucierać się o coś podobnego, byłaby to prawdzi- 
wa praca. Bizyfą, 

— Dnia 29 kwietnia dosięgła najwyższa tempera- 
tura -|- 89,4 najniższa =} 59,0, barometr stał o godz. 
2ej po południu na 327400, o 10ej wieczór podniósł 
się do 3827,58, o 6ej rano 80go kwiet, do 327,73; 
cały dzień pochmurny, przed południem deszcz w prze- 
stankach, po południu padał dłużej, z rana i wieczór 
wiatr wschodni słaby, około południa zachodni niewiele 
mocniejszy; rano 80go kwietnia o godz. Gej doszła 
temperatora powietrza do ++ 60,6 R. 

— Jutro w piątek lgo maja: Ś. Filipa i Jakóbu 
apostołów. 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel. 


Gdańsk 25 kwietnia. Pogoda piękna, dość ciepła 
i sucha, w ostatnich tylko dńiach padał mały deszcz. 
Wiatr zachodni, 

W Anglii tranzakcye zbożowe mało ożywione, pię- 
kna bowiem i pod każdym względem dla rólników po- 
myślna pogoda oddziaływa na targi zbożowe, pa. 
dnakże z przyczyny mie licznych dowozów utrzymały 
się bez zmiany. Ziarna krajowego było mało na placu, 
jednakże sprzedaż ńawet najlepszych prób była bardzo 
powclna i cón zeszłego tygodnia osiągnąć nie zdołano 

W Ameryce pokup w ogólności słąby, lecz zapasy 
dobrej pszenicy bardzo się zmniejszyły ji dla tego wła- 
ściciele żadnego nie okazują pospiechu do robienia 
nowych ustępstw. ; 

We Francyi dowozy krajowe dość liczne, lecz targi 
bardzo spokojne, pokup ograniczony i ceny zachowują 
tendecyę do dalszego obniżenia się. Í 

Na naszym placu przez cały tydzień sprzedaż była 
w ogólności tradna, ceny się chwiały a lubo flaktuacye 
nia były znaczne, targi przecież byly słabsze jak w 
zeszłym tygodniu. Tylko pszenica jasną znajdowała chę- 
tniejszych kupców; ciemniejsze zaś. gątunki były za- 
niedbane. Na dzisiejszej giełdzie jednakże tranzakcye 
znacznie się ożywiły około „700 łaszt. pszenicy z rąk 
do 1ąk przeszło i ceny pszenicy © dobre 10 gald. na 
łaszcie podskoczyły. Żyto miało dobry odbyt po nie- 
zmiennych cenach zeszłego tygodnia, a dziś po nieco 
wzmocnionpch. 

W ciąga tygodnia sprzedano łasztów ;: pszenicy 2400; 
żyta 750; jęczmienia 35; groćhu 186; siomienia lnia- 
nego 20. 


Płlaoeno sa Yassi wagi holl, gald. prze. korz, pal korż, warsz. 
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Przegląd Poliiyczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 29 kwietnia. Constitutionnel w artykule, 
który mówi o nocie okólaej p. Dronyn de Lhnye, 
protestoje przeciw pogłoskom względem mniema: 
cego zwrotu w polityce dworu wiedeńskiego, szu 
kając w niej pobudek i kombinacyj, których ni: 
ma. Jest to obrazą dla lojalności gąbineta wiedeń 
skiego; Austrya z własnej woli przyjęła kierunek, 
jakiego się trzyma; niema też powodu zmieniania 
takowego. Naprzód trzy mocarstwą uczyniły przy- 
jacielskie przedstawienia Rosyi, a za niemi poszły 
inne państwa. Odpowiedź Rosyi widocznie będzie 
dyktowaną w tym samym duchn umiarkowania, 
i grzeczności i przejętą będzie chęcią poddania się 
żyezeniom Europy; oczekujemy tej odpowiedzi z u 
faością. — Monitor donosi: Budżet całkowity uchwa- 
lony został 240 głosami przeciw 7. — Depesza 


z Orizaba z 26 marca donosi: Jenerał Mirandol 
odparł wojsza Comonforta pod Cholula, świetną 
Btoczywszy potyczkę. Meksykanie stracili 200 za- 
bitych i 50 jeńców. Strata Francnzów wynosi 10 
ludzi, między nimi 2ch zabitych. Usposobienie mie- 
szkańców w okolicy jest bardzo przychylne. Kor- 
pus francuski obsadził drogę z Puebli do Meksyku; 
w nocy z 23 na 24 marca otwarto podkopy przed 
San-Juan (warownia Paebli). 

Darmstadt 28 kwietnia w nosy. Izba deputo- 
wanych odrzuciła 38 głosami przeciw 6 dozwole- 
nie pobyta w W. Księstwie wszystkich zakonów 
i bractw religijnych. 

Turyn 28 kwietnia w nocy. Książę Napoleon 
przybył wraz z mełźonką do Liworna i odjech:? 
do Pizy. Stampa zapewnia, że Anglia wysłała 
podobną do francuskiej notę do Turysu w spra. 
wie polskiej i udzieliła gabinetowi taryńskiema 
swoją notę do Petersburga posłaną. 

Londyn 29 kwietnia. Według listów z Nowego 
Jorku z d. 18 b. m. krążyła wieść lubo niepewna, 
iż unioniści strzelali do angielskiego okrętu „Cy- 
gnet“ wziąwszy go za statek piracki. New- York 
Tribune donosi: Jenerał Stenemanu przeprawił sę 
przez rzekę Rappahaanock i zajął Gordonville. 


Dziennik Poznański przynosi szczegóły o wa- 
żnym fakcie podanym wczoraj na czele Przeglądn. 
Stanie się on kamieniem próbierczym równie ist- 
nienia jak doniosłości konwencyi z 8go lutego. 
Albo Prusy są neutralae, a w takim razie winny 
postąpić z owemi 600 moskalami wpędzonymi ne 
ich teritorium jak postępują sobie z powstańcami 
przechodzącymi granicę pruską, to jest rozbroi- 
wszy ich powinni ich internować, albo też jeżeli 
tego nie uczynią, będzie to czynnem działaniem 
przeciw powstaniu, tem szkodliwazem, iż nie może 
się spodziewać odwetu. Ta już Enropa tylko mo- 
głaby rozsądzić i energicznem zaprotestowaniew 
zapobiedz tej niesłychanej niesprawiedliwości. Za- 
dziwia nas przytem niemało otwartość |Dzienni- 
ka Powszechnego, który po raz pierwszy przyznaje 
się do przegranej. Czyż chciał się pochwalić kon- 
wencyą przed całym światem, czy też chciał tylko 
zakryć przejście wojska rosyjskiego przez terito- 
rium pruskie? Czekamy ma sposób, w jaki sobie 
rząd pruski postąpi z tymi 600 moskałami, aby 
należycie go ocenić. 

Oto jak opisuje zaszły fakt Dziennik Poznański 
w korespondencyi z nad granicy z 27go b. m.: 

„Podług najświeższych wiadomości jakie dziś 
przyszły przed południem do Słapcy, miała być 
potyczka między Youngiem Blankenheim a 1800 


| Moskalami między borami Lubstowskiemi a Gopłem. 


Rezultat tejże, że Moskale widząc znaczną siłę ns- 
szych zaczęli się cofać, aló parci i pędzeni od po: 
łudnia do 4e8j wieczorem schronili się do lasu Lu- 
szczewskiego tuż nad Gopłem położonego i tem 
obsadziwszy bór, chcieli stawić opór, lecz Young 
sam na czele kosynierów wpadł ma nich tak na- 
tarczywie, że wielką część wpędził w Gopło, re- 


szta, podobno koło tysiąca ludzi, przeszła w po- 


wiat inowrocławski koło Krzywegokolsna. W 5a- 
mym obozie padło podobno około 40 i do.50 ran- 
mych. Moskali także padło dużo, zestawili ich na 
placu boja, ranni nawet Moskaleę podobno w na 
szym obozie się znajdują, jakoteż kilkunastu wzię- 
tych do niewoli. Z Pyzdr i Słupcy połączono się 
i z obydwóch miast wyszli.“ 

Najświeższe dzienniki pruskie niedoszły nas dzi- 
siaj wieczór, a to tem więcej dziwić nas muzi, iż 
inne dzienniki pruską pocztą idące nie chybily. 
Miałażby konwencya prusko-rosyjska tak daleko 
się rozciągać, iż nas pozbawia tych gazet, w któ 
rych zapewne znalazłyby się szczegóły nieco mo- 
że odmienniejsze od tych, jakie zamieścił Dzien- 
nik Powszechny o wparcia Moskali do W. Księ- 
atwa Poznańskiego. Ponieważ bióra telegraficzee 
pruskie nie przyjmują depesz, nieprzychylne dis 
Rosyi donoszących wiadoiności, przeto mogłaby się 
ta kuratella rozciąguąć i do urzędów pocztowych. 
National Ztg ze środy rano, która zaległa, tyle 
donosi z Iaowrocławia pod dniem 27-Ą. m.: 

„Wczoraj wparł kilkutysięczny oddział powst: ñ- 
ców po czterogodzinnej walce 800 Moskali i 100 
koni pod Jerzycami na terytoryum praskie. Mo- 
skale mieli ze sobą 15 ciężko raanych i powiadali, 
Żo mtraciwszy 20 ludzi, dla braku samnoicyi 23- 
przestali walki. Prócz tego przywieżli 15 powózck 
a furgon jeden stracili. Jutro mają Moskale prze- 
chodzić przez nasze miasto, a na rozkaz landrzta 
zakwaterowani będą u tutejszych mieszczan, co 
wywołało wielkie oburzenie. Zdaje się, że idą do 
Torunia, a ztamtąd przewiezieni będą dalej drogą 
żelazną.* 

List z Poznania dziś wicczór nas doszły, mó si: 

Poznań 28 kwietnia wieczór. 

Przedwczoraj, 26go kwietnia po południu, mię- 
dzy godziną Zgą a Dtą, zaszło walne spotkanie mię 
dzy oddziałem Youneka de Blaukenheim a załogą 
włocławską liczącą 1800 ludzi. Moskale zaskoczc- 
ni w marszu przez cały oddział Youncka i kawa 
leryę z oddziału Zajfryda, cofaęli się do lasu le 
żącego między wsiami Lubstowem a Łnszczewem 
(poładniowy cypel jeziora Gopła). Zaatakowani © 
lesie przez kosynierów pod dowództwem sameg 
Youucka, pierzchnęli w nieładzie. W ncieczece wpz- 
dli na bagoa goplańskie, gdzie utracili mnóstw: 
raunych i zabitych i około 100 jeńców. Reszta ban 
dy moskiewskiej w niewisdomej nam liczbie (po- 
wiadają że 1000), ocaliła się ucieczką na teryto 
ryum W. Ks. Poznańskiego, przechodząc granicę 
pod Kruświcą w powiat inowrocławski. 

Dzisiaj odbyła się pięciogodziana rewizya w pł- 
łacu Działyńskich, przyczóm aresztowano wiele o- 
sób, zabrano mnóstwo różnych papierów niowia- 
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domej treściijakąś pisczątkę. Hr. Działyński sam 
nie jest wszakże aresztowany. Jeśliby nie więcej, 
zasłania go już według wyrażnego brzmienia nste- 
wy konstytucyjnej charakter posła. 

Rozchodzi się wieść, że artylerya pruska ma te- 
raz wyruszyć także na obsadzenie granicy. — 

Moskale dowiedziawszy się, że oddział polski 
zabrał kasę w Ciechocinku, wyruszyli na jego spo- 
tkanie, nie zestali go jednak w tem miejscu i do- 
o 24g0 nastąpiło starcie pomiędzy Piotrkowem- 

ydowskiem a Radziejowem. Polącyjzupsłne w niem 

odnieśli zwycięztwo; moskale rozbici, znaczne po- 
nieśli straty, a 60 z ich żołnierzy przeszło do o- 
bozu polskiego, 

W całej okolicy pomiędzy Staszowem, Zawicho- 
stem i Saudomirzem nie wiele jest wojska rosyj- 
skiego. W Staszowie Zwirow nie miał więcej jak 
300 ludzi. Wojsko stojące w Zawichoście dostało 
było rozkaz wyruszenia do Kielc. Moskale bowiem 
uważają to miasto za zagrożone przez powstań- 
ców; jednak wróciło Bię nazad do Zawichosta i 
tam blokowanem jest teraz przez oddział polski. 

W Sandomirzu moskale wypędzili Reformetów 
i Dominikanów, a wojsko zajęło klasztory. Komen- 
dant rosyjski ostrzega mieszkańców, że ma rozkaz, 
gdyby powstańcy się pokazali, miasto na cztery 
rogi podpalić. Jest pewna naiwność w tym terro- 
ryzmie i w nadziei, że on się na co przyda. Tgm 
©zesem przestrach panuje tylko między wojskiem 
moskiewskiem, znużonem ustawicznemi marszami. 
I tak wojsko stojące w Ratajach nad samą Wisłą 
na wieść puszczoną, jakoby oddział Węgrów prze- 
ciw niemu szedł, niewidząc nieprzyjaciela, w naj- 
większym popłochu z swojego posterunku uciekło. 

Czachowski z Kononowiczem liczy jaż podobno 
do 4000 ludzi, tak więc wzrastają ich oddziały 
nowymi ochotnikami, 

Pod Jedliną o 11 mil od Sandomirza była bi- 
twa, lecz niewiadome nam jeszcze szczegóły. 

Czachowski w utarczca 21go zabrał moskalom 250 
karabinów. Powstańcy płacą wszędzie gotówką, co. 
im jedoa sympatye włościan. 

Podajemy wyżej list) opisujący manewr Lelewela, 
o którym doniosła nam była depesza ze Lwowa. 
Podczas przerzynania się przez linie rosyjskie, 
Lelewel poniósł nie tyle znaczne jak dotkliwe 
straty. Poległ tam p:eta Romanowski, nad które- 
go ciałem w straszny sposób pastwili się moskale. 
Zdaje się, że oddział Lelewela chce się chwilowo 
połsczyć z Jeziorańskim. 


Constitutionnel, jak mówi depesza telegraficzna 
powyżej, broni Austryi od zarzutów czynionych 
jej, jakoby zmieniła politykę swoją w sprawie 
polskiej. Obronę tę spowodował zapewne obszer- 
uy artykuł Journal des Débats, który mamy pod 
ręką, podpisany przez sekretarza redakcji, a sta- 
rający sig wykazać na podstawie listów z Wiednia, 
że Austrya przechyla się ka Rosyi. Wprawdzie 
artykuł teu nie mówi tego wyrażnie, ale czuć 
z niego dążaość wykazania tego ducha polityki 
austryackiej. Niemożna zapominać, że od nieja- 
kiego czasu Débaty są Prusom przyjazne; a zę- 
pewno ztąd płynie to ich zapatrywanie się. 

L. Europe, której artykuł wyżej umieszczamy, 
daje treść depeszy okólnej francuskiej do wazy- 
stkich państw, aby poparły trzy mocarstwa w kro- 
kach ich w Petersburgu. Mówi zarazem, że rząd 
włoski nie pojął ducha okólnika francuskiego, i 
sądził, że szło tam o wezwanie pomocy Włoch, 
gdy tymczasem szło tam jedynie o poparcie dy- 
plomatyczne. Z państw niemieckich, jak głoszą, 
Bawarya i Saksonia jeszcze się niezdecydowały; 
Baden oświądeze, że przystąpi, gdy związek nie- 
miecki to nezyni;. Wirtemberg oświadczył, iż bę- 
dzie się trzymał Auetryi; Hanower odmówił wszel- 
kiego udziału, a eo do Prus, takowe zawezwane 
przez Anglię wprost odmówiły. 

Nordd. allg. Ztg, orgau Bismarka usiłaje do- 
wieść, że nota francuzka do Petersburga w spra- 
wie polskiej z d. 10 kwietnia, sprzeczną jest z no- 
tą tegoż rząda z d. 17 lutego wystosowaną do Prus 
przeciw konwencyi z d. 8 lutego. Minister fran- 
cuzki w tej ostatniej wykazuje bowiem, że po- 
wstanie polskie vie zagraża państwom sąsiednim, 
gdy przeciwnie w nocie do Petersburga usiłuje u- 
sprawiedliwió iuterwencyę tem, że powstanie to 
zagraża niepokojem Earopie a mianowicie środko- 
wej. Naciggane to pruskiego dziennika rozamowa- 
nie zmierza do tego, aby wytłamaczyć konieczność 
konwencyi prunsko-rosyjskiej. 

Hr. Rechberg rozesłał równieź noty do dworów 
niemieckich wzywające je do udziała w ogólnej 
dyplomatycznej interwencyi. Niektóre dzienniki mnie- 
mają, że Prusy odpowiedzą na tę notę zawarciem 
przymierzą zaczepno-odpornego z Rosy% Berl. Allg. 
Ztg daje bardzo oględnie do zrozumienia, że w rzą- 
dzie pruskim przeważa teraz stronnictwo działa- 
nia. Miałożby to znaczyć stronnictwo wojenne, to 
jest Btronuictwo czynnego wystąpienia Prue prze- 
ciw Polsce ? Byłoby to sprowadzić ną Prasy wcjcę. 
Rosya zapewns ten ma cel, żeby cd siebie odcią- 
goąć tę możebność,ja obdarzyć pią Prusy. Dla Fran- 
oyi byłoby wystąpienie Prus bardzo może na rękę, 
bo dałoby jej podstawę działania. 

Gen. Cor. zaprzecza pogłosce 0 zamierzonym 
zjeżdzie Cesurzów Franciszka Józefa i Napoleona 
w Bragancyi, jak również, aby opróżnienie posady 
posła austryzckiego w Petersburgu miało donio- 
słość polityczną. 
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Odpowiedzialny Redaktor i wydawca 
Antoni Kłobukowski. 
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Kurs papierów publicznych 1 pieniędzy. 


Z TG WA 
Kraków 30 Kwietnia. żądają | płacą 

Banknoty polskie za 100 złr, n. złp. | 40) | 394 
Ruble sr. nowo na m. pols.agio „ | 104 | 103 
Talary pruskie, za 150 zir, now.tsl.| 90 | 89 
Srebro Nowe s « « « » » » » słr.| 111; | 110; 
Półimperygły rosyjskie. « » » n 920/9 5 
Napoleondory 20-fr.. » » » * » |9 5/8 90 
Dukaty holenderskie ważne e + n | 5 4% | 5 31 

„  oustryackie „ « » ; * » | 5 45 | 5 37 
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. „, |62;— (81; — 

IRS „ DA Wal. a. „ |78} — 77} — 
Obligacye indemn. z kuponsmi „ |76 10 |75 
Pożyczka nar. £ T- 1354 bez kup. » [1 25 |3025 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . 3i1; | 209; 
Listy zastawne polskie s kup. . zip 101 | 100; 

wWiedsń 30 Kwietnia. (t*!tegr.) sr, cant. 
5%, Motaliki, , . . . « » Z 75 92 
5% Pożyczka narodowa. . + » » 81 25 
Akcye banku narodowego wiad. . 1793 — 


„ banku kredytowego. . » » 202 


ES a EN 070% 11 5? 
Londyn, 10 funt. sztarl. >.» « | 111 60 
Dukat pojedynczy. « + + + + » 5 SE 
Wiedeń 25 Kwietnie. 
Pożyczka skarbowa: i 

5%, Motaliki na wal. ausir. . „ - | 71 „ŚJ 70 90 

5%, Pożyczka narodowa . . - * | 61 £0 81 25 

5% Motaliki na mon. konw. * * 75 80 15 60 

57, Oblig. indom. niiszćj Austryi - | 87 50) £6 50 

50%, „ w» Węgierskie. « e | 75 75, 15 2 

5% s» » chorw. słow. ban. | 75 —| 74 — 

5% „w  „ galicyjskie . . . | 73 75, 73 45 

y sażdg Š bukowińskie be I 
e „ Siedmiogrodskio. | 73 —| 72 75 

59, Pożyczka nowa wsneckś. , . | — = 

Listy zastawne: 

5°, Banku narod. 6 letnie. » » » [165 — |104 80 
„ s » lOletmie . o o |101 75.101 25 
A . „ 12 miesięczne.  |160 —| 99 75 
r losow.w wal. zastr.| 66 — | $5 75 

4%, Tow. kred. galicyjskie. . . - | 76 - | 75 50 

Pożyczki loteryjne: 
„ skarb. z r. 1853 cele.. |i53 — |i52 — 

"=" sę ; „ sr. 1854 na 4'/,] 94 75| 94 25 
s z sr. 1860 cało.. | £7 30| 97 10 

Bilety rentowe Como. . e » + » » 17 25| 17 — 

Losy zakładu kredytowego. .- « » 113 60/1338 40 
„ tryestskie na 4'/,% « « + * |I32 -— 121 — 
„ żeglugi par. na Dunaju... . | 98 50) 98 — 
n Księcia Ksterhasego na 40 98 —| 97 — 
„ Księcia Salm s 40 „ | $9 23| 37 75 
n  Ksiącia Palffy a 40 s | 37 25) 36 75 
„ Księcia 40 a | £6 — | 35 50 
„ Hr. St. Genois » 40 » | 37 25) 36 75 
„ Miasta Budy » 40 „ | 36 75| 36 25 
„ Ks. Windischgrits „ 20 „ | 21 50) 31 — 
„ Hr. Waldstein n 20 n |23235023 — 
„ Hr. Koglowicsa a 10 s 15 50, 18 — 

Akcye bankowe i przemysłowe: 

Akeyo banku narod. austr. . . . |794 —/793 — 
„ zaklada kredytowego. . e |201 50/201 40 
pł ugi parowój na Dunaja |:35 —|434 — 
> kolei ocnéj Cos. Ford. . kaze Lui 

owć o mu © —|319 — 
aa mari Ces. Elsb. | 53 —|151 — 
pa „  Pardubickićj. . » » » |'29 60/129 50 
z „ Nadcisańskićj. » » » [147 —|147 — 
b „ Południowój.. « « ' [265 —/264 — 
„ Galicyjski . . e » [510 — 209 50 
Kursa zagros. (3 miesięczne) 

Amsterdam: 100 zł. hol. o 3! S ad 

Augsburg 100 zł. nalr.. 4 | 95 30| 55 20 

Berlin 100 talar.. « » » » ú m mó 

Frankfurt n. M. 100 zł. aadr. 53 95 47! $5 30 

Gvsua 100 lirów piśm.. = (g5 | — | = 

Hamburg 100 marków . - fo 3 | 84 40, 84 30 

Lipsk 100 tal. . . e e- 5 4 = = 

Liworno 100 lirów . . « » $5 ze 

Londyn 10 funtów. + « - [A 34 1i2 60 

Paryż 100 franków. . «+ «- 4 | 44 60 

Waluty: 
Oszarskie korony, « « » « * » » 45 40 
m pół korony. « » + » » m 
m dukaty na wagę « « » 5 39 
a „  obrączkowe . . % 39 

Złoto al marco. s-e o» + * » m 

Napoleondory. + s + » * » » .. 9 1 

Buwereny. s. e. » s s e e + = 

deryki rom a aah 9 45 
Luidory + « e> ees es e © 9 20 
Suwereny angielskie . - + e * * 11 35 

aly rosyjskie - - + = * * 9 25 

Srebro . . » » > + * * * TA 112 50 

„ kupony. » « * » * » + . 112 50 
Tąlary związkowe . e » » + » » 1 68; 
Pruskie bilety ks50WŚ + + + » » 1 69j| 1 68; 

Lwów 28 Kwietniz, 
Dukat holendaermii . . s « » » . 5 30 
uu EEE 5 32 

P al rosyjski. . s.. » » 9 12 

Rabel rosyjski. s « « « » s » » 1 76; 

Telar 0. © W «e s © 1 67 

Listy zast. gal. bez kup. w. susiy . 5 45 

u" 9 », » WMON.k., 79 25 

Obligi indsmn. bez kupozu . ... 73 88 

Pożyczka narodowa bez kuponn .-- 80 75 

Akcye gai. kolei żel. Karola Ladw. 209 75 
Warszawa 29 Kwietnia. 

Półimperysły. s « « « + ss rubli — 

Obligi skarbowe w” 3 e 

kupon.» o + » » — 32; 

Listy zastawne III okresa . . rubli 14 94 

kupon s » « > » — 2i; 

Akeyo koloi żel, warszawsko-wied, . = 
m » „ wWarszaw.-bydgosk.| S pa 

Wroolaw 28 Kwietnia, 

Bankuoty austr. w mon. mowćj. . a 

Polskis bilęty bankowe . - . . . R 

„ Listy zastawne.. . » . . = 
Posnańskie Listy sastawno Uk .. ea 

LJ " 9 34 a == 
Paryż 25 Kwietnia. 
"Rata Sasa sudo $ kie, 0 
Londyn 23 Kwietnia. 
Konsało .« » * * * « a a - . 923 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


— 


Ochoddzgą: 


2 Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 

iudniu => do Warszawy o 8 rano. = 
do Maczek $. 30 po połuduia (gdzie 
nocuje) = do Wrocławia $ mno. — 
do Ostrawy (przes Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. zz do Lwowa 10. 30 
rano; 8. 30 wieczór — do Wieliczki 


i Warszawy 9. 
„2 Ostrawy 

(przes Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 

27 wieczór — ze 2.54 po po- 

łudnin; 6. 15 rano = x Wieliozki 6. 
20 wioczór. 

do Itwetia s Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór. 


CZAS z Piątku.1 Maja 1868. 


Przyjechali od 29 do 30 Kwietnia. 


HOTEL POLLERA. Erazm Czechowski obywatel 
z Galicy. K, Zakrzewski ob, z Kamieńca. Karo] 
Miller wł. dóbr z Nawojowy. Ks. Antoni Wilczek 
proboszoz z Tęgobora. Bronisław Dombrowski Dr. 
med, z Kijowa. F. Bielek żona urzędn. z Blańska, 
Wilhelm Łóffer technik z Wiednia. J. A. Lodler 
kup. z SŚztuttgardu, Ą 

Wyjechali:, Maurycy Goldsteitt kupiec do Prus 
Józef Zapalski wł dóbr do Węgrzynowic. August 
Battel do Poznania. Adolf Schorr kup., W. Zipcer 
fabrykant z Bielska. 

HOTEL POD RÓŻĄ. Homolacz Edward wł. dóbr 
z Gaojnika. „Bukowski Stefan, L'nowski Stanis? aw, 
Janicki Tecdor wł. dóbr z Królestwa, Platner Fry- 
doryk z żoną wł. dóbr z Chrobrowa. Kraszewski 
Henryk wł dóbr z Podola, Redel Marya żoną do- 
ktora z Galicyi. Hołabowiczowa Helena ob. z kró- 
lestwa. Belottir Antoni kup., Bilano Józef urzędnik, 
Krzystofli Jakób buchhalter, Giovani Magloi nego- 
cyant z Bergamo, K, Stankiewicz ob., W. Nersser 
ob. do Prus. 

Wyjechali: Książe W. Czetwertyński do Rosyi, 
Hr. W. Miączyński z żoną do Galicyi. Hr. Aleksan- 
der i Xawery Ponińscy do Wiednia. S. Linowski, 
S. Bukowski do Lwowa. Alexander Czorny z matką 
do Witkowie, ©. Homolacz do Gnojnika. K Życho- 
wiczowa z córką, F. Kaciński do Królestwa, Mo- 
rtz Richter do Oświęcimo. A. Zabłocki do Wro- 
cławia. T: Janicki do Borlina. Fryderyk Platner 
do Pragi. $ ? 

HOTEL DREZDEN3KI. Caldreni Formo agient 
handl., Paul Mozzóleni malarz, Giopponi Ambrogi 
w. d., K. Pizafori agent handlowy z Bergamo. W. 
Wróblewski w.d,z łaganowa. Łukasz Pogorzelski 
cb. z Kattowie, 

Wyjechali: A. Szeliski w. d, do Tarnopola. A. 
Wewrzycka ob. do Łaganowa. 


W kościele Zmartwychwstania 
CHRYSTUSA PANA 


na Cmentarzu Krakowskim 
odprawiać sią będzie 
w każdą pierwszą Niedzielę każdego 
| Miesiąca o godzinie 40tej 


MSZA SWIETA. 


dla chcących dostąpić Odpustu, a to 
w moc Breve Ojca Sgo Piusa IX. w Rzy- 
| mie dnia 14 Stycznia 1862 r. Kościołowi 
temu nadanego. 


ma 


Dnia 4 Mają o godzinie 11 z rana 
w rocznicę śmierci, 


(2375-1-3) 


odbędzie się 
żałobne Nabożeństwo 


W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW 
za duszę $. p. 


FRANCISZKA WĘŻYKA, 


Kasztelana Królestwa Polskiego i b. Prezesa 
Tow. Naukowego Krakowskiego, 


na które zaprasza się Krewnych, Zna- 
jomych i pcb«żną Publiczno: ć. 


(2371-1-3) W KSIĘGARNI 


ŻUPAŃSKIEGO 
w POZNANIU, 


wyszły i są do nabycia we wszystkich zna- 


czniejszych Księgarniach : 
1) Kstkowski, Nauka czytania i pisania 
18 gr. 
2) dto Metoda czytania i pisania 
1 złp. 18 gr. 


3) Dehlert, Teologia, 2 części do 50 arku- 
szy druku w 8 większej 24 złp. 

4) Montalembert, Powstanie Polskie, tlu- 
maczenie ks. Prusinowskiego 2 złp. 

- 5) Margrabia Wielopolski i reformy rządu 
rosyjskiego (z francuzkiego) 2 złp. 


Podziękowanie. 


(2117-1-3) 
Czuję się być zobowiązanym wyrazić 
szanownćj Dyrekcyi Zakładu zabezpiecza- 
jącego > A LĄ 
Azienda Assicuratrice w Tryeście, 


a_szczególnićj 


szanownój Reprezentacyi 
tejże we Liwowie, 
publicznie moje podziękowanie za nader 
względne obejście się ze mną przy szko- 
dzie mojćj przez pożar na Browarze i przy- 
rządzie w Knihipinie za pośrednictwem 


|pana J. Khrlicha w Stanisławowie za 


bezpieczonym, mnie wyrządzonćj; albowiem 


-|pomimo, iż zakładowi przysłużało zupeł- 


ne prawo odmówienia mi wynagrodzenia 
w skutek zachodzących aczkolwiek nie z méj 
winy wywołanych okoliczności przy tćj 
szkodzie, zostałem nadspodziewanie wyna- 
grodzony z zupełnem mojem zadowoleniem. 
Stanisławów dnia 25 Kwietnia 1863. 


Józef Brener. 


; ; „03311-7-12) 
Pod zaręczeniem najlepszój jakości 
Maurycy Thilen, 
Skład Papieru i Broni 
w Wiedniu, „Stadt, Grabengasse N. 4, 


EG" Trojakim adunkiem wypróbowane” JRG 
Rewolwery Lefaucheux, z 6ciu strzałami 


> | wielkiego kalibru < 488" sir. 
dto „średniego. . . « . :30 n» 
dto Adams z 5ciu strzałami 


z podwójnem poruszeniem, średnic- 


go kalibru ster ówczi w „ła ACZ GM 34 7 
Ładunki Lefaucheua, francuzkiego à 
wyrobu, 100 Sztuk 230 aa 4cT. w 6 » 


Pistolety do siodła, para. . 16 — 20 


Dubeltówki, z lufkami żelaznemi 15—20 


Swtucce na kule pojedyncze, wielkie- 
go kalibru, dalekonośne. . 24 — 50 , 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


ŚWIEŻE TRANSPORTA 


Portland jakotćż Roman 


nadeszły do 


(2346-3) 


F. J. Kirchmayera i Syna. 


(PAF!!! Jeszcze tylko 3 dnil!!-9Bf 


1,000 szt 


zła. 50 cent, 


p 


od 15 do 20 zła. 


30 zła. 


— 


-H "M 


S$" Ciągle jeszcze trwające niepokoje w Królestwie Polskiem, 
przymuszają mnie podczas trwania teraźniejszego Jarmarku 

TE do sprzedania po cenie tak tanićj, jaka jeszcze 

nigdy dotąd nie byta TĘ 

/500 sztuk prawdziwego Płótna w najlepszym gatunku. 

płóciennych i francuzkich batystowych 
Chustek do nosa, 

180 tuzinów Ręczników, Serwet i Obrusów, 


które były przeznaczone do Warszawy, lecz tam nie mogły 
być przesłane. — W" Na dowód niesłychanéj taniości 
ogłaszam następujący CENNIK: 
niza prawdziwość Płótna, daje się zupełna gwarancya !!! 
Tuzin prawdziwych płóciennych Chustex do nosa, małych, które koszto- 
wały pierwej 2 zła. 50 c., W sprzedaje się cały tuzin za 1 zła. 50 c. 
Tuzin cienkich Chustek do nosa większych, które kosztowały pierwćj 3 
sprzedaje się teraz za 2 zła. 25 c. 
Tuzin najcieńszych i batystowych płóciennych Chustek do nosa, które 
kosztowały 8 —10—16 zła. 9 sprzedają się po 4—5—6—8 do 10 zła. | 
sztuka Płótna szlązkiego na 6 koszul, cena fabryczna 10 zła, 
sprzedaje się teraz za 6 zła. 50 c. 
sztuka cienkiego Płótna holenderskiego na 8—9 koszul, cena fabryczna | 
sprzedaje się tylko od 9 do 12 zła. 
sztuka Płótna holenderskiego na 12 koszul, cena fabryczna od 20 do 
kosztuje teraz tylko od 14 do 18 zła. 
Najcieńsze Weby rumburgskie, bielopolskie i batystowe na 14 koszul, 
WE sprzedają się po 18, 20, 25, 30 do 80 zła. 
Cienkie Ręczniki adamaszkowe, Serwety, Obrusy i Serwety 


do kawy, WF" sprzedają się za połowę ceny fabrycznćj. 


SZCZEGÓLNIEJ DO POLECENIA 
dla ck. Wojskowości, dla PP. Oficerów i Urzędników, 


najcieńsze płótna dreliszkowe i płótna rosyjskie 3 i 4 
niciowe na całe ubiory, 
MS” po 30, 35 i 40 centów tokieć. "Zz 


UAE” Także znajduje się w zapasie 20 tuzinów gotowych cienkich hafiowa- 
nych Koszul damskich i męzkich bardzo dobrze uszytych. © 

Cały ten zapas prawdziwych wyrobów płóciennych, sprzedaje się po cenie 

tak zadziwiająco tanićj tylko z tego powodu, ażeby podczas Jarmarku mogła 
nastąpić zupełna wyprzedaż i koszta przesyłki napowrót i inne wydatki zo- 


| stały oszczędzone. (2238-5) 
arrea: HOTEL DREZDEŃSKI "ras 33 


Wyłącznie uprzywilejowana 


Busztiehradzka Kolej żelazna, 


Porządek jazdy i taryfa codziennej jazdy między 
Praga a kdarisbadem 
REF" obowięzuje od 1° Maja 1863 r."gpg 


Odjazd z Pragi koleją 
z Brandeisl omnibusem 


Przyjazd do Karlsbadu , . 


Odjazd z Karlsbadu omnibusem 


„Z Brandeisl 


Przyjazd do Pragi koleją ruani m 


o godzinie 7 minucie 50 wieczór 
ci ye 


? n 9 n 
42 rano. 


X » 1 ” 
. 0 godzinie 3 min. 40 po południu 
. k 6.„ 25 rano 

8 7) 45 ” 


» 


DELL LELLL 


Ceny Jazdy: 


z Pragi do Karlsbadu lub napowrót 


klasą I 
"wer A er 
aj IESE isi E 


9 złr, 46 cent. wał. austr. 


» 3 ” 


» » U 


50 funtów celnych pakunku są wolne od opłaty. 


Blety jazdy do Karlsbada wydają się W Kasie w dworcu Kolei w Pradze» 
zaś do Pragi w Hotelu „zum Pa radies* w Karlsbadzie. i 
Jazdy te łączą się bezpośrednio z pociągami kolei z Wiednia do Pesztu 1 


w kierunku odwrotnym. 
Praga dnia 20 Kwietnia 1865, 


(2366-1-6) 


Dyrekcya. 


stwo Akeyjne 


Bezpośrednia żeglug 


mię 


Hamburgsko - amery kańskie Towarzy- 
eglugi pocztowej. 


aa 


a porowa pocztowa 
Zy s 


Hamburgiem i Nowym Jorkiem, 


podług okoliczności przytykając do Southampton. 


Parowy okręt pocztowy „Borussia“ kapit. Hack 


„Bawariać 


duzy » 
Jary” " „Hammonia* 
Snokień ” „Teutonia“ 
"asp n „aksonia“ 

iti » „Germania* 


n 
» 
n 
» 
» 


w Sobotę d. 2 Maja 


Meier, „ Sobotę „16 Maja 
Schwensen, „ Sobotę „30 Maja 
Taube, „ Sobotę „15 Czerwca 


Trautmann „ Sobotę „27 Czerwca 
Ehlers, jest dopiero w budowie. 


Ceny przewozu osób: 


Pierwsza kajuta: 
do Nowego Jorku w pruskim kurancie 150 tal. 
.... funt, 8zt. 4, 


do Southampton. . 


Między -pokład: 
60 tal. 
f. szt, 1 śz.5. 


Druga kajuta: 
100 tal. 
f. szt. 2 sz. 10, 


Ekspedycye żaglowych okrętów poczt. do tego Towarzystwa należących, nastąpią : 
do Nowego Jorku 1 Maja okrętem pocztowym „Elbe,* kapitan Boli. 


dto dto 15 Maja dto 


Bliższych szczegółów udziela 


dto 
(1589-17-) 


August Bolten, następca Wm. Millera w Hamburgu. 


„Deutschland“ „ Hensen. || 


BAROLA L 


OBWIESZCZENIE. 


C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza oddać w drodze 


ofert po cenach jednostkowych 


wykonanie niektórych budowli uzupełniających sta- 
cyę w Dębicy. 
Koszta budowy następnie obrachowano: 


budunek stacyjny na 
kanalizacya 
oparkanienie . . . . 


zniesienie budowli starych. 


Razem . 


. . . 45,000 złr. 
1,250 „ 
600 , 
; 800 „ 
. 47,680 złr. wal. aust. 


Oferty ostęplowane marką 50-centową winne zawierać oświadczenie, że 
oferujący przejrzał plany, kosztorysy, taryfę -cen i warunki budowy, takowe zro- 
zumiał i podpisał, dalćj ma być opuszczenie z cen wyrażone w odsetkach, tu- 
dzież udowodnienie zdolności oferującego do prowadzenia budowy, jeżeliby go 
już nie znano z wykonania innych robót przy kolei Karola Ludwika. 

Do oferty należy także dołączyć pokwitowanie Kasy zbiorowój. Krakowskićj 
na złożone wadyum w kwocie 2,400 złr. gotówką, albo 
w papierach giełdowych podług kursu dnia poprzedzającego. 

Oferty tak sporządzone i opieczętowane z napisem: 

„Oferta na wykonanie budowli w Debicy.* 
przysłać należy najdalój 


i do dnia IA 
do 


Maja 1863, 


arządu centralnego ck. uprz. kolei galicyjskićj 


Karola Ludwika w Wiedniu, 
(Stadt, Hleidenschuss), w gmachu Zakładu kredytowego. 
Dotyczący projekt budowy można przejrzeć u Inżyniera Sekcyi w Krako- 
wie p. Zżffer, albo we Lwowie w Biórze Konserwacyi kolel. 


Wiedeń dnia 23 Kwietnia 1863 r. 


(2373 -1-3) 


C, k. uprzywilejowana kolej gal. Karola Ludwika. 


SYROP 
Z JODEM 


przygotowany przez PP, Grimault i 

Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 
wyższość nad 


TRANEM RYBIM. 
i Pa wi Ak (1880-10 -) 

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 
szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszózonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za- 
sadzie licznych pochwał , kilkunastu /Akademij 
miedycznych, syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościąch, gdzie zsżywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jost on najsimiejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały Nie 
otrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dziec 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor Cazenave, ordynujący w szpitalu św. Lud- 
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko. 


W tej samej aptece w Krakowie znajduje się 


NAJPRZEDNIEJSZY EXTRAKT PEPSINY 


p. Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt ten używa się przeciw upartej i zasta- 
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące. i 


Cena 2 zł. 80 kr.; za opakowanie 30 kr, 
Znajduje się w Warszawie w składzie materyałów 
aptecznych p. Gallego, we Lwowie. u p. T'omanka 
syna, w Krakowie u p. Molęduińskiego, w Wilnie 
u p. Chrościckiego i w Kijowie u p. Marcinczyka. 
Wa no lasowane przeszłoroczne, jest 
p do nabycia po. 70 centów 


korzec w Cegielni p. Schónberga na Kazi- 
mierzu, „na Krajewskim.* (2319-3) 


CHRZANOWY |Folwar 


o 3 mile od Krakowa od- 
legły, koło Myślenic, jest 
od-św. Jana rb. w 3ch albo Ścio-letnią dzier- 
żawę do wypuszczenia, a zaraz ode- 
branym być może. Gospodarstwo to zawiera: 
60 morgów ornego pola, 25 m. łąk i 15 m. 
pastwisk, przytem stosowne zasiewy. Bliższa 
wiadomść pod cyframi W. Z. franco, poczta 
Myślenice. (2315-3-3) 


L 
Zginęła fotografia, 
oprawna w zielony safian, w kształcie pu- 
gilaresu Znalazca raczy ją oddać do Ad- 
ministracyi „Czasu“, gdzie otrzyma ną” 
grode 5 Zzłr. (237171-3) 


Ważne dla cierpiących na 
rupturę. (1918-4) 


Kto się o nadspodziewanej skuteczności słynnego, 
rupturę leczącego środka lekarza od ruptury Kriżsi- 
Alther w Gais, w kantonie Appenzell w Szwaj- 
caryi, chce przekonać, może w Ekspedycyi tego 
dziennika otrzymać broszurę zawierającą kilkaset 
najpochiebniejszych zaświadczeń. 


W głównym SKŁADZIE 


prawdziwego 


Portland i Roman 
CEMENTU 


rozpoczęto sprzedaż świeżo nade- 

szłych transportów, po znacznie zni- 
Łonych cenach fabrycznych. 

W KRAKOWIE, 


Antoni Hoelzel. 


(2325-2-6) 


Spa (w Belgii) — Pora kąpiel — 1863. 


Pora kąpielna zaczyna się 1go Maja a kończy się 31 Października. Oprócz bałów, 
koncertów i tluminacyj odbywanych w ciągu tej pory, a na które goście obcy otrzy- 
mują zaproszenie, wyprawionych będzie w tym roku w tej czarującej wodzie kilka 
wielkich zabaw wiejskich, które się odbędą na promenadach i u źródeł. Na koncertach 
i uroczystościach muzykalnych dadzą się słyszeć pierwsi artyści europejscy. Pierwsze 
wielkie wyścigi konne w tym roku naznaczone są na Poniedziałek i Środę 15 i 17 


Czerwca. W pierwszy dzień 15 Czerwca 


próba wyścigów, na którą naznaczone są 


wygrane: Nagroda Barisart, Nagroda Pouhon, Nagroda wodospadu, Nagroda Qe- 


ronstóre. Nagroda miasta Spa, Nagroda gminy (Handicap). — 


e Środę 17: Wielkie 


Steeple- Chase Handicap, Dwa Steeple=Chase Gentlemem-riders. — Drugie wyścigi 
odbędą się we Wrześniu. Niezmierna sława, jakiej używają wody w Spa, nie pocho- 
dzi jedynie z ich skuteczności, lecz i stąd jeszcze, że używanie tych wód zamiast wy- 
kluczać rozrywki, przeciwnie, nakazuje takowe. Dostanie zawsze w Spa do odbywa- 


nia przejażdżek i wycieczek pojazdów lub 


małych powozików, które można samemu 


powozić jeźli kto zechce, tudzież dostanie wybornych koni z Ardenów, znanych z pe- 


wnego kroku i łatwości prowadzenia. 


(2243--4,) 


Zaraza na bydło. 


Prawdziwy Proszek dla bydła Korneuburski, jako niezawodny środek zaradezy 


przeciw zarazie bydła utrzymują: 


pw KRAKOWIE p. 


(2367-1-13) 


M. JAWORNICKI Wg 


w Rynku w kamienicy Wiel. p. W. Kirchmayera, — w WARSZAWIE pan 
Władysław BRednawskil pod L. 497 C. ulica Miodowa. 


W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A, Stanko aptekarz. — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski.— W BÓBRÓE p. Czarnik sptekarz.— w BRZEŻANACH p. J. Margulies. 


kowski aptekarz. — BEŁZIE 


. Hrymsk w BROD 


dip. E. 
ACH p. Kosicki. — w CZERNIOWCA „ E. 


Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Laneri apte — w LEŻAJSKU) p. J, Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mól- 
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamięński. — w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEWORSKU p. S. Kel- 


ler. — w P 


RZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J. Schaitter 
i Syn— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE p. Józef Kriegseisen aptekarz.— w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w TARNOWIE p. 
J, Jahn, — w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik. == w WADOWICACH p. A. Foltin, — 


w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa.— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. 
Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


